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Uprzejme szyderstwo.
Przytoczyliśmy wczoraj wymowną ode­

zwę liberalno - sanacyjnego „Kurjera Wi­
leńskiego" do opozycji, żeby zaprzestała 
opora, żeby się pogodziła z rządem, a to 
dlatego, że jej walki

„m ijają się z tem, co dziś jest treścią za­
in teresow ań szerokich warstw społecz­
nych, że kwest ja dyktatury i systemu 
parlam entarnego, większej c«y mniejszej 
(a  może — żadnej, przyp.' „Gł. Nar.") 
swobody słowa i innych politycznych ka­
nonów  nie (!) stauowi problem u życia 
przeciętnego obyw atela . Dziś dominu­
ją  — wywodzi „K urjer W ileński" — za­
gadnienia gospodarcze, i ten rząd, który 
potraf] choćby doraźnie zapobiegać ich 
ujem nem u kształtow aniu się, znajdzie po­
słuch d la  siebie i oparcie w społeczeń­
stw ie, niezależnie cd politycznych metod, 
którem j się będzie w  swojej działalności 
posługiwał".
I w końcu śmiałe powiedzenie, że ani 

ustawa szkolna, ani ustawa o zgromadze­
niach, ani żadne pociągnięcie rządu z dzie­
dziny „metod politycznych" nie zdoła po­
ruszyć społeczeństwa i nic go nie ob­
chodzi. Byle miało co jeść!

Zdaje się, że nie można było najbra- 
talniejszego poglądu na ludzką naturę, na 
rolę jednostki w państwie, na zadania rzą­
du przedstawić w delikatniejszej formie. 
To bowiem, co w tonie przyjacielskiej 
perswazji, w słowach oględnych, nawet 
poczciwych, powiedział „Kurjer Wileński", 
mieści w sobie treść oburzającą i brutal­
ną, niegodną cywilizowanego, wogóle ludz­
kiego, społeczeństwa. Zdaniem bowiem te­
go „liberalnego" pisma, jedynie materjal- 
ne sprawy „poruszają do głębi" społe­
czeństwo; poza tem nic. Zaspokojenie gło­
du, zdobycie śrcdków potrzebnych do 
utrzymania życia stanowi szczyt marzeń 
I dążeń człowieka. A społeczeństwo ludz­
kie niczego innego nie pragnie, jak tylko 
tego, by mu rząd i państwo umożliwiły 
osiągnięcie tych dążeń i zaspokojenie tych 
pragnień; poza tem zostawia rządowi wol­
ną rękę, daje mu „luzy", powiada: rób 
sobie, co chcesz. <*** nas to nic nie ob­
chodzi, byleśmy mieli co jeść!

Stanowisko „Kurjera Wileńskiego" mo­
żna określić jako „uprzejme szyderstwo". 
„Uprzejme". — dlatego, że brutalny po­
gląd ubrany został w delikatną formę 
perswazji. A „szyderstwo" dlatego, że — 
jak wiadomo — ani się rząd tak znów 
zbytnio nie -wysila, by wszystkim zapewnić 
dobrobyt materjalny, ani też spo łeczeństw o  
nie dało powodu do tego, by je wolno było 
t ra k to w a ć  na równi z gromadą np. czter* 
‘dziestu paru  chartów myśliwskich w Spalę .

Katolicka etyka społeczna, streszczają­
ca się w zasadzie sprawiedliwości, regu­
luje prawa i obowiązki według trzech ro­
dzajów tej sprawiedliwości: „wymiennej" 
(stosunek jednostki do jednostki), „praw­
nej" (stosunek jednostki do społeczeń­
stwa, państwa), i „rozdzielczej" (stosunek 
państwa do jednostki). A przez sprawie­
dliwość rozdzielczą rozumie — ścisły obo­
wiązek rządu traktowania wszystkich oby­
wateli na równi przy rozdzielaniu tak cię­
żarów, jak korzyści. Sprawa p. wojewody 
Lamota, który 350 tysięcy zł. z funduszu 
dyspozycyjnego przeznaczył na poparcie 
deficytowego „Dn?a Pomorskiego", w cza­
sie głodu i chłodu olbrzymich mas ludno­
ści, nie świadczy, by pewne czynniki kie­
rowały się tą „rozdzielczą" sprawiedliwo­

ścią, i by je ożywiała ta troska o dobrobyt 
wszystkich obywateli, jaką im „Kurjer Wi­
leński" przypisuje.

Nie koniec jednak na tem!
Interesy ludzkie, „zainteresowania" 

społeczeństwa — jak pisze „Kurjer Wjleń- 
ski" — i pretensje społeczeństwa do pań­
stwa nie ograniczają się do samych mate- 
rjalnych spraw i do kwestji uchronienia 
się od śmierci głodowej. Istnieją podobno 
na dnie mórz jakieś wymoczki, których 
całe „ciało" stanowi jeden żołądek. Jest to 
jednak na dnie mórz, a ponadto są to — 
wymoczki. Już jednak zwierzęta na ziemi 
objaw;ają jeszcze inne, poza żołądkowe- 
rai, „zainteresowania". A nawet rzymski 
„plebs" prócz „chleba" domagał się od 
cezarów jeszcze — „circenses". Organ „li­
beralny" (!) sanacji jednak redukuje 
wszystkie „zainteresowania" ludzkie oraz 
wszystkie potrzeby do — sprawy jedze­
nia, ubrania i mieszkania.

Jest to bardzo podobne do marksow- 
skiego materjalizmu z jego zasadą, że — 
czynniki materjalne decydują - o wsrysi- 
kiem, a reszta, to — „ideologiczna nadbu­
dowa", tkwiąca korzeniami w materjL. 
Podobnie, jak teraz „Kurjer Wileński", 
pisywało się w okresie ewolucjonizmu, 
pozytywizmu, kiedy panowało zdanie Spen­
cera, że ideologiczne wartości, kultura, 
oświata, pochodzą z używania mydła, 
z częstego mycia się i t. p., lub zdanie 
francuskiego filozofa, że myśl jest produk­
tem chemicznym, jak ślina. Lecz obecnie 
żyjemy w cokolwiek innych warunkach. 
Materjalizm dziejowy Marksa ma krytyków 
nawet wśród jego uczniów i wielbicieli, 
a pozytywizm został daleko za nami. W ta­
kich warunkach materjalistyczny świato­
pogląd „Kurjera Wileńskiego" jest ana­
chronizmem, a brzmi jak szyderstwo. Szy­
derstwo z ludzkiej niedoli i z ideałów spo­
łeczeństwa. W. Z.

Ustawa o ustroju szkoły została przez sejm 
uchwalona w  drugiem  i trzeciem czytaniu. 
Głosami •— oczywiście — BB.... W brzm ie­
niu — oczywiście — rządowem z pewnem i 
modyfikacjami, k tóre Episkopat w znanym 
mem orjale do posłów uznał za niewystarcza­
jące.

Jak  głosował; katoliccy posłowie z BB.? 
Pytanie jest tem bardziej na miejscu, że ks. 
pos. Czuj przem aw iając w piątek pod koniec 
dyskusji za przyjęciem ustawy, zastrzegł się 
zgóry, że nie będzie „wygłaszał trak ta tu  teo­
logicznego" (!), c-o-by znaczyło, że — z katoli­
ckiego punktu w idzenia ustaw ie nic można 
robić żadnych zarzutów... I to po znanym me- 
moTjale Episkopatu.

Albowiem w klubie BB. jest dyscyplina. 
„Rrrrozkaz panie pu łkow niku".. .  P. Sławek 
oświadczył Księżom Biskupom, że w brew  ich 
zdaniu wszystko w porządku; „katoliccy" po­
słowie zastosowali się lojalnie do rozkazu. 
Katolickiej władzy duchow nej? Nie! Ale do 
rozkazu p. pułkownika!

ROBOTNICY W ZGIERZU ZA STRAJKIEM.
Sosnowiec, PAT. Wczoraj w Zgierzu odby­

ło się zebranie robotników, zwołane przez Z. 
Z. Z. Po wygłoszeniu przemówień robotnicy wy 
powiedzieli s ‘ę za strajkiem, a jednoczesn e za­
akceptowano wszystkie posunięcia Z. Z. Z. Wie 
czorcm w Sosnowcu odbyło się posiedzenie de­
legatów Z. Z. Z., na którcm zastanawiano się 
nad wysuniętemi przez inspektora pracy pro 
pozycjami arbitrażu.

jwipąT - ,  tm ■  p0 tiajłaiłsrych
■ nach f«bryB»nvcli 
I  w wielkim wyburza

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P łaszcze gumowe i impregnowana

. < PRZEMYSŁ "LINOLEUM

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bialsko, Wzgórza 20.

BO własnych składów.

Manja prześladowcza sen. Boraha.
Polityk amerykański wypowiada się ponownie za rewizją traktatu wersalskiego.

Nowy Jork, 27 lutego. Wychodzący w Fik- 
delfji tygodnik „Presbyterian Magazine" przy­
nosi dziś artykuł, w którym przewodniczący ko­
misji zagranicznej senatu amerykańskiego  ̂se­
nator B orai ponownie wypowiada się za rewizją

taktat wersalski mtwi (!) ulec zmianie { to bez 
względu na to czy się to stanie dobrowolnie, 
czy zostanie na przeciwnikach wymuszone (II). 
Borah wyraża jednak nadzieję,e że prędzej, czy 
później sytuacja gospodarcza zmusi Francję do

traktatu wersalskiego. Borach oświadcza, ie  | zm iany stanowiska w tej kwestji!!

Manifest do narodu eks-króla hiszpańskiego.
Wzywa wiernych rodaków dc utworzenia prowizorycznego rządu.

Paryż, 27 lutego. Wedle pogłosek nadcho­
dzących z Madrytu, były król hiszpański A l­
fons x m  rozpoczął propagandę za przywróce­
niem w Hiszpanii monarckji. Miał on w poro. 
zumieniu z innymi członkami rodziny przemy­
cić do Hiszpanji manifest do ludności, w któ.. 
rym oświadcza, że nigdy nie zrezygnował 
z praw do tronu hiszpańskiego. Widząc obec­
nie, że Hisapanja wydani została na lup tom u

nizmu i anarchji, postanowił przystąpić 3ó 
czynu i wzywa wszystkich prawych Hiszpanów 
do stawienia się pod jego sztandarem, celem 
ratowania ojczyzny. Wzywa wreszcie w szyst. 
kich wiernych monarchji rodaków do utworze, 
nia prowizorycznego rządu i zwołania nowego 
parlamentu, któryby opracował nową konsty . 
tucję, twierdząc, te  obecna republika jest rów. 
nież nie zdolna do życia, jak poprzednia.

Wysokie odznaczenie dla prezesa 
Kostanecliego.

W arszawa. (PAT) W dniu 27 hm. m inister 
oświaty Jędrzejew icz udekorow ał wielką 
wstęgą orderu Odrodzenia Polski D ra Kazi­
m ierza W ierusz Kostaneckiego, profesora Uni 
wersytelu Jagiellońskiego, prezesa Polskiej 
Akademji Umiejętności w  Krakowie.

P. Kiott w misji ?rbifrażrW3: rządu.
Warszawa, 27. 2. (Telef. wł.) W dniu dzi 

siejszym wyjechał na teren zagłębia krakow 
skiego główny inspektor pracy dyrektor Ma- 1

rjan Klott. Wyjazd Jego do zagłębia ma na eelu 
zlikwidowanie strajku i zaproponowanie arbi­
trażu rządowego.

Oekret pap eski o cnotsch bohaterskiej 
zakonnicy.

Warszawa, 27. 2. (Telef. wł.). W niedzielę 
odczytany będzie w .Watykanie w obecności 
Ojca św. dekret o cnotach bohaterskich zs- 
•konnicy Assunty Pallota, należącej do zakonu 
Franciszkańskich Misjonarek Marji. Ceremonja 
odbędzie s:ę o godz. IS.ej. Tekst dekretu i mo 
wa papieska nadawane będą przez radjo w aty­
kańskie na fali 50.26.
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0 r e m is jo  Inni*
Szkolnictwo i katolicyzm.

Pojawił się w „Czasie” artykiu p. A 
Piasebkiego w sprawie memorjału Episko 
paru odnośnie do ustaw o sokole. P. Pia 
seoki „ ^ k ła d a 1*, na czem polega sanacy 
na „racja państwowa”.

„W polityce rządów marszałka —  pi­
szę —  przebija wyraźna linja państwowa, 
polegająca na konsolidacji państwa na 
wszystkich polach żyda  publicznego. Po 
szukiiwane jest pogodzenie wolności jedno 
e tli , oraz grup społeczna eh, narudowościo- 
w^ch i wyznaniowych z niezbędną unifika. 
cją państwa, tan pod względem władzy rza 
drącej, jak i kultury obywatelskiej Że taka 
uaifikaoja jest Bitwbędma, argumentować 
nie potrzeba. Nie jest rzeczą możliwą wy. 
dzielenio tak istotnej sprawy jak  szkolni 
ctwo z tego piądu zespalania państwowe­
go. Rząd ma poważne racje po te r n ,  by 
całość szkolnictwa mywatnago minował 
w jednej ramowej ustawie".
Nam się zdaje, że to „godzenie” róż­

nych elementów7 j^st nie] az godzeniem 
ignia z wodą, Co może łaezye „Djabla 
Ewyc:ęzce” z kafchckim katechizmem?... 
Dale i udziela p. Piasecki lekcji ..polityki 
katolickiej”.

„Zadaniem polityki katolickiej w Pol­
sce — picze — jest utrzymywanie linjl 
współpracy z państwem przedewszyotkiem 
w dziedzinie w j chowania. Walka o szkołę 
pryw atną je»t w iej ehwpt zbyteczna (?), 
a raczej niejako na drugim planie, bo szfco- 
lo tej bezpośrednie ińebezmiecizeństwo me 
grozi, a  katolicyzmowi nie wolno iest prze- 
dewszystkłem wycofań się z głównej pozy­
cji, t. j. ze szkolnictwa publicznego. Gdy­
by przyszedł w Polsce otkres walki między 
Kościołem a  państwem, to w ta-k,m razie 
walka toczyłaby się o szkołę publiczną. 
iSzkoła prywatna wównzao nie rozwiązałam 
by sprawy, bo gdyoy zaczęto zwalczać re­
t y  ję wogóle w szkolnictwie to zapewne 
odebianoby (?) prawa wyznaniowe -zko- 
łam prywatnym. Z tych założeń wycho­
dząc, należy domagać się, by rząd troskę 
Episkopatu o szkolę .ryananioW% zastoso­
w ał w jak na. zerszej mierze przy wyda­
waniu przewidzianych w ustawach rozpo­
rządzeń^.
Nie jest prawdą, by- zadania polityki 

katolickiej, pojetej w ogolnem znaczeniu, 
ograniczały się do uti^zymywania współ 
pracy z państwem-rządcm. Niech sobie 
p. P asecki przeczyta ństaini list pasierski 
Ks. Prymasa o potrzebie „o^enzywy ba 
tylickiej” i o potrzebie przenikania wszyst 
kich dziedzin życia katolickienn waito- 
ściamiL. Dalej, p. P. insynuuje Episkopa­
towi — bo przecież tylko do Episkopatu 
mogą się jego wyrzuty odnosić — jakoby 
się wycofywał ze szkolnictwa publicznego. 
Jest to insynuacja bezpodstawna. P. Pia­
secki zapomniał o treści memorjału Epi­
skopatu, w którym są żądania nie tylko 
odnośnie do szkolv prywatnej, ale — i to 
na trerwszem miejscu — odnośnie .■ do 
szkoły publicznej... "Wreszcie „domaga się” 
p. P.asecki, by teraz, po uchwaleniu ustaw, 
rząd liczył się z „troską” Episkopatu „przy 
•wydawaniu rozporządzeń”. A wiec i nawet 

walca rządów sanacyjnych nrzrznaie, że 
ustawy o szkole zostawiają rządowi wol­
ność w wydawaniu rozporządzeń, i że sknt 
kiern .ego katolicr beda się mnsieli kłócić 
z minis*rein o l-afcłl© nowe rozporządzenie. 
Na to fie jednak konserwatywny publicy­
sta nie oburza. Obuiza się zaś na obecnie 
prowadzoną „politykę katolicką”. Jest to 
znamh-nne, a dla „Czasu”, który ten arty­
kuł pomieścił choć z pewnem zastrzeże­
niem, niezbyt zaszczytne.

intfiliqenr|a Hiszpanii trefwie(e.
Nouaczyński stwierdza w „ABC”, . że 

lewicowo detąd nastawiona inteligencja 
Hiszpanii zaczyna pod wpływem doświad­
czeń rewolucyjnych przechylać się na 
praw o.

^Przerażone literątniki — pisze — co­
fają się na całej linji, tak jak u nas kie­
dyś w krytycznych „grand-so.rach”, po­
chowają sio po kątach i w mysio dziury 
rozmaite staro mamine cynki i dobrze otl- 
karmiono duchy rewolucyjne, piszące aa 
czerwono w żółrej pranie.

Wszyscy przesunęli się r a  prawo i już 
nie „wywalają okien na Europę’' (Paryż 
% „Rotondy”). Już się nie solidaryzują 7. ta­
kimi. Kiereńszezykami, jak Garcia Prieto, 
jak  Besteiro Mario Domingo i do Los Rios, 
którzy teraz dyrygują tam rządem i parla­
mentem, tak sam o bezwzględnie, aó .oluty, 
stycznie j dyktaturatnie, jak nasz? typki.

Kiedy niedawno na posb-dzeni i barte­
rów rozwidmożuiona majoryzującą rządowa 
lewicowa większość nie pozwoliła rbjćć do 
głosu opozycjoniście umiarkowanemu rady­
kałowi Maurze, wstąpił na trybunę poseł 
prof. M. Unamiino i on! wj%loeił ostrą mo-

Katolicyzm woheo zagadnienia kryzysu,
W najbliższych dniach wyjdzie z- druku 

studjum Ks. J. Piwowarczyka p. t. „Kry­
zys społeczno-gospodarczy w świetle katc, 
lickich zasad". Jego pizedmiot stanowi, za, 
gadnienie kryzysu i stosunek katolicyzmu 
do tego zagadnaonia.M5tiwierdziw.szy na pod­
stawie literatury katolickiej-i enc. .,Qnadrą- 
gesirno anno”, żo krysys obecny rr;;i caa-, 
j-akter strukturalny, rozwija au tor i uza#a« 
Inia potrzeLą reformy ustroju gospodar­
czego przoz uwłaszczenie mas i ustroju spo 
fccznego przez zorganizowanie enoiccztU- 
stwa w ramach jednolitych kor-poraeyN 
aby wkoucu dojść do przekonania; że pod­
stawą dla tycb reform musi być .reforma 
obyczajów", mianowicie wychowanie spo­
łeczeństwa r. zasadach pruwno-naturainej i 
chrześcijańskiej moialJośoi. — Z książki 
te j drukującej się obecnie, podajenty nasię- 
ipgjący ustęp z zakończenia, w którcm autor 
wskazuje na odrębność i swoistość podane­
go wyżej katolickiego rozwiążąnią problo- 
mu kryzysu:

W dyskusji nad zagadnieniem kryzysu 
przychodzi często do głosu detenmnizm- mo­
żna nawet pow odzieć, że an jej ton nadało. 
W dotkrwnem zna,izeniu bierze się słowa Gali­
leusza, że historja „jesz napisana językiem ma- 
tem atyki-1, i że, skutkiem tego da się nietylk.. 
przeszłość dokładnie zbadać, ale i  przyszłość 
przewidzieć.

Zaamom Spenglera h isW ja  obraca się 
w zamkniętem kole cięciu zasadniczych typów 
cywilizacji' egipskiej, chińskiej, arabskiej, an­
tycznej (grecko-rzymskiej) i „zachodniej”. Ka­
żdy % nich ma swoją młodą, „wiosnę", swujs 
męskie „lato” i ewoją „zimę”, Śmierć, które 
w każdym z typów tesame przybierają fermy. 
Je&Ii się zna treść dalej w rozwoju posunięte­
go typu tywillzacyjnegci, .przez analogję łatwa 
sobjo zdać sprawę z togo, ile jeszcze pozostaj* 
tyc ią  innemu i  jakio go czekają koleje. Na teg 
pod jbawtic zapowiada Spengler koniec bliski 
oneon-go okresu — jak  mówi — demokracji i 
pieniądza, a natom iast okres cezairyamu. Okres 
bowiem, w którym tyjemy, odpowiada, zdaniem 
Spienglera, okresowi od Aleksandra Widkiegi* 
do Alarjusza (w. n .  przód Obr.) w cywilizacji 
antycznej, — okresowi od 480—230 r. p rzci 
Cbr. w cywilizacji chińskiej, —  a  okres-owt 
Hyksos j w  (XVII i  XVI. wiek) w cywilizacji 
egipskiej, — po których następował-, okresy 
cezaryumu: ,w Rzymie od ^ulli "d.> Dornie,Ja­
na  w Chinach ród Wamg-Czeng, — w Egip­
cie lu tm osK  HI

Tenaam detoimłnizm tkwi u  podstaw  -so- 
.jalizmu. Rozwój ludzkości, zdaniem Malesa, 
je&t wyikreśloiay przyczynami gospodarczemu 
Zmiany ustrojowe ł cywilizacyjni są — we­
dług niego — uasoępbtwem przemian ekono­
micznych. Układają się na podstawie dłalekty- 
hi Hegla według schematu: teza, amtyza i  syn­
teza. Konająca teza ma swem łonie rarodek 
antytezy. "Wola ludzka jest bezsilną wodco 

tych form rozwoju Co najwyżej możo speł­
niać rolę akuszora w  stosunku do rodzącego 
się nowego u stro ju

W prost przeciwnem jest stanowisko kato­
licyzmu. Hisiorja, w pojęciu katolickiem jest 
dziełom Indżtriom. Każdy typ  cywiliMcyjny

jak i  wyrastaj:;.ey na je g o  podłożu urffrój spc>, 
łeczm)-gospud:t.rczy, jest wypadkową ludzkich 
sit i działań. Dlatego, jak  przez nic mćżo być 
stworzooy może być j>rzez nio 'także zinio- 
niauy.

Skuti-iero tug-o katolicyzm nic zajmuje wo- 
J-ez kryzysu stanowiska stoickiego spokoju 
,(;,piec,h przyjdzie, co ma przyjść”). AD, prze­
konany o potędze luazkiej woli i twórczości,, 
ąpi tuje do niej o wydohyuo takiej ilości cUeii-,, 
gji, jakiej ipotvz^ba do przeprowadzeiiia pc»*. 
trzebnych w ustroją zmian i do nad: nia mti 
form wymaganych przez życie.

Drugą ujemmi. cechą toczącej sio dyskusji 
ustrojowej jest wiara we wszecbmecność form 

ustrojowych Zdaniem Marksa.. Kauisltyegn, 
Lenina i Trockiego, kolektywizm sam z sie­
bie zaradzi wszystkim brakom. „Dopiero w to  
ć>y...’ł, —  temi słowy- za tzyuają się opity „pań­
stw a ■przyczłości’1 w ioh pismach. Tęsamą wia­
rę we wiszechmocność form spotykamy w  pis­
mach szermierza ustroju „etanowego”, Otoan*
Spttana. „Tylko (!) stan.owy u s t r ó j  pisze
w dziele „Der wahre &taat‘‘ —  umożliwia for­
malnie rządy najlepszym”. Żaden inny, tyłku 
s+anovy ustrój.

Katolicyzm jest równio daleM tej wierz*, 
jak i determiniimowi dziejowemu Najlepsze 
prawo nic nio jiomoże, jeśli nie będzie wyko­
nane. Najszlachetniejsza instytucja wyroJzł 
się w karykaturę, jeśli nią będą iderowali lu­
dzie nieuczciwi.

Katolicyzm nie pizeocza znaczenia urzą­
dzeń i form ustrojowych. Ale nie w nich upa­
truje zbawienie. Pnts XI. w encyklice ..Quadra- 
gęsim o anno” mówi, że do naprawienia ustro­
ju trzeba .,dwóch czynników: reformy urzą­
dzeń i poprawy obwezajtw i wiele miejsca 
poświęca wskazówkom, jak  ta  nagrawa oby­
czajów iwygiądac w m o . A nawet dajo do zro­
zumienia, że nie wierzy w reformę . ustroju, 
przeprowaćbcmą bez reformy -obyczajów prze­
konany, to  problem reformy ustroju jest prze- 
dowszystikiem problemem moralnym, — więe

tylko gospodarczym, me tydco nrawnym, 
ale — i to  przodewszy£'tkiem — moramyn.. 
Historja, potwierdza ten pogląd Kościefta, 
tycie w naszych oczach przw nsje mu rację. 
Narzucane pra^a , siłą wprowadzane ustroje, 
utrzymują się tak  -Ihigc, jak długo działa sł- 
ia, k tó ra  je wprowadziła. TVwaty żywot zai 
mają tylno te, któ-e 'Korzoniami sięgają do 
chrześcijańskiej duszy społeczeństwa.

Dlatego społeczećsTwo przed kmnrJotfayin 
rozkładem — powiedział Albert de Mun — 
,może się obmnić tylko przez oparcie się na 

chrześcijaństwie Nie w ten sposób, by s!o 
ograniczało do p m  zywania go na strażnika 
bogactw i opiekuna przywilejów, —  nie w t«n 
6pObób, by, wraz z nadzieją przyszłego życta, 
szukało w mem tylko pomocy do znoszenia 
niezasłużonych cierpień, a  sposób na ;ch łago­
dzenie upatrywało w miłosierdziu, — alo w ten 
sposób, by przyjęło cała jego doktrynę i ty  
w dziedzinie obyczajów, instytacyj i praw za­
stosowało wszystkie zasady sprawiedliwości, 
które (chrześcijaństwoj iprzjmiosło na zientię. 
Poza tem wszystko bęrtzie bezskuteczne”.

Poza -em   powtarzamy — wszystko bę­
dzie bezskuteczne

Ks. J. Piwowarczyk

graniczą,jąc w ydatki na tycia <to mmi num 1
cianpiąc głód. Ruchliwe i pełń*5 do niedawni, 
zgiełku centrum priCmysiłu luksemburskiego, 
miasto Esoh, ucichło i wywiera, zwłaszcza wie­
czorem smutne wTażenD Nigdżm- tę{ może 
nie. spotka gię wić licznych i  tak. częstych po 
.ehodów bezrabotnycli jak’ w EsełL-N te.?. .. y

Władze -'Iuk.gonibii!R>ldeĄ 3h'ćąe niśpokóić ro­
botników,- zaczęły ostatuio stosować -woboe ob 
cokrajowców barazo ostre *arządzehb,."Zarzą- 

-dzenia tó-LkWowane są w tym ki?rtn®a,v-at»y. 
jakuajprędzej' pozbyć się oocokrajowc-ów,' Wy 
•dało to ju t swojo skiitki. Dziś z kilku ’ tysięcy 
mootn.iKow -poIsKicn jozostaio zaledwie Kilku- 
natcu'. a  i ci-niemają Rhazietii na utrzymaJUJ się 
w 'Luksem  bttrgti . --..‘‘■ rr, :: i.

W ostatoidi dniach stycznia, władze luksem 
burskie, radykalnie pozbyły się większości obco 
krajowców. Mianowicie przygotowany specjal­
ne pociągi , prawie że przymusowo wysłano z 
granic kraju, nie mających pracy -ęmiprantów 
polskich i włoskich. Deportacja- ta robiła -wra­
żenie jakby .jakiejś w ędrówki narodów. T ak  c- 
tnigraniów odsjdano do krajów rodzinnych, t

Kto był -w. tych cmiaeL w Esch i  widział 
szeregi biedjyoa em?grantów, ciągnący cm wózki 
naładowane tłomokami, k to  widz-ai pochylone 
plecy pod leuframi, stanowiąceml ca ły  m ajątak 
biednego wycnodżcy lato widział i słyszał bia­
dania tycb biedaków i plącz icb dzieci, ten .wi­
doku tej gehenny robotnika 'polskiego ni* ws­
pomni tak  prędko!

Ciężka jest naj«rawdę dola widotyjięczuty 
rzeszy naszych braci.

W pogoni za ddotem  poszli na tułaczkę, 
'której kres jest nieraz taki, jak  to miało miej­
sce w L/uksemburgu. W. T.

Niedola Polaków w L u x E ” f e f r g t
Wychodzący w Lana w departamencie Pas 

de Calais „Narodowiec*’ zamielcS koresponden­
cję z Lusen.burga, przedstawiającą w tragicz­
nych barwach sytuację przebywających tam ro­
botników polskich.

W Księstwie Luksembuiskiom, k tóre związa 
no jest z Belgją unją celną i monetarną, prze­
mysł ż e l a z n y  rozwinął się w pierwszych latach 
po wojnie nadzwyczajnie. Dniem i nocą, bez 
przerwy, pracowały buty, pochłaniające setki 
wagonów rudy dziennie i dając zatrudnienie co

wo przeciw nowemu despoty zmówi,., m o  
Iłoebu.

Po nieustannych eksploziaeh strajko­
wych. po 19-tu bombach w Barcelonie, p> 
pojawieniu się na ulicach rćżnycb miar-ti 
czarnych anarchistycznych sztandarów obok 
.(.••zerv, onych komunistycznych, przychodzi 
dopiero otrzeźwienie u wszystkich.

Unamuno z Maura, M. Ossona, Galla.r- 
do, Ortega y Gasset tworzą organizację re- 

•jmblikańską narodową-, fccnserwatyunj.
Powstaje liga. Faumiares y Amigos dc 

Jteligdoso. Dla obrony Kościoła i zakonów 
wydają dziennik „Ilijos doi Pueblo” (3v- 
nonic ludu) i tygodnik satyryczny „Graer. 
y Justicia- . Widiząc zionącą przepaść przeo 
narodem 1 paimtwcm, przestaH juz myśleć 
i pisać o... wyzwoleniu seksualnom, jj 
Prouście, o łkcudzie”...

raz miększej ilości robotnikom.
Rozwijający się w taj£ szybkim tempie, prze 

mysł zaczął odczuwać brak robotników. Jak  w 
innych krajach i w Luksemburgu „poradzono” 
sobie, ściągając robotników cudzoziemskich. 
Między innymi zaczęli przybywać do Luksem­
burgu robotnicy polscy.

Większość Polaków przybywała % łkan­
ej i. Niejednokrotnie wablkiem były lepsze za­
robki w prz miyślo luksembursl iim, innych zaś 
znów nakłaniał do wyjazdu do Luksemburgu— 
przymus. Dużo Polaków, zmuszonych z rożnych 
porodów  do opuszczenia Francji, znalazło tu 
pracę. Nie pytano się nikogo, dl?czego wyje­
chał z Francji. Potrzeba było robofe ika, brało 
się więc do pracy każdego, kto się agłaszał.

Tak byto do początku roku ubiegłego, Od 
wiosny 1931 r. zaczął dawać się we znak' kry­
zys. Każdy prawie dzień przynosił pogorszenie 
warunków. Gaszono stopniowo pń.c-e i zaczęto 
wydalać robotników cudzoziemskich.

W miarę pogarszania się sytuacji w prze­
myśle, obostrzano wstęp do Luksemburgu, eml-

I granć] zaczęli odo-zuwać szybko skutki kryzy­
su. Pozbawiono ich pracy i przestano się wo­
góle troszczyć o cudzoziemców.,

h,ędza i głód zapanowały wśród Polaków 
w krótkim czasie, bapróżno czekano na popra­
wę, wydając ostatnio gTosze. Foprawa nie nad­
chodziła!...

Ci, którzy mieii pewne uaZezędno&fci, zaczęli 
opuszczać Luksemburg. lun: czekali jeszcze, o

„Reforma szkolna” iw lraiona
Na piątków mu posiedzeniu Sejmu uchwa­

lono, jak  było do .przewidzenia, projekt ust®- 
w j o „reformie” ustroju szkolnego.

W dyskusji oprócz mow ców, których wy­
mieniliśmy . już wczoraj przemawiał ■ najpierw 
ks. ptoseł Szydelski ze Lwowa Podkreślał on. 
że wycbcwande musi być oparto na leligjł i i* 
Kościół' powiuieti. mieć ‘.prawo' -utrzymywania 
własnego szkolnictwa. To- też ks." pot.-. Stydot-. 
suri' tyłosił ponownie poprawkę, iPóraby odpo­
wiadała , kaiolickim pcglądom na wychowanie 
młodzież*. Dalej-poJemwwwał t e p o s . -  Saydel- 
ski z wyw odami pos. Rudnickiej na  tem at po
łeżenią Ukralitoów. :  g . -

Ks. pos. Grtij -mówił głównie c* socjałistyo^- 
nyeh żądaniach sżkoły  świeckiej > zbijał fraze­
sy o rzekomej, „mafji klerykalńej*-- i tyiikuiya- 
-nio tfftśz- ludzkich w nłóWńę -Rtf&idłaiy :i w 

Po,-: Sian. Strońsm -ieszore raz p o d k re ś l  
tatam o 4-ikutki -.reform y ''sakomiitwa. G ty  
nipiwit o tem, żo-' sanacja chciała wprowadzi 
pojęcie, żc rząd i .st-róyńict.iro 'rządowe-' to 
spfco,. pos. RanztyTlł odezwał «ię: -I '*'<

7 -.A ipamowie, <ze naród t-ó. narodorfa 
dcmpnraeja. 'Na to ośwjadczjt w  rtiońśkii 
Togo książę nic udowedm'

Pos- Jap  orska pi óbo.wała tidow adpiąć," 
komisja, oświatowa nic epieazyła się .z ricbwty 
laniem ustawy.. Na dowód podała, że dysku* 
sja  ogólna- trwała- 10,...a  .szczegółowo. Óp 
dzm. -. . . •: ... ....%, ,-.v,'

Pod fcotmec ąłosiedszeńia zabrał, g ity  Uiin. 
Jędn-zejewicz, który, znowu twierdził źc- c-pozy« 
cja i niechęć wobec re fam rru ie  ma,ją-pod: k.rw r?e 
ezowych, lecz bodźcem ;cn są męrnenty tyyaw# 
polkycwne. P. Jędrzejowie i sajdz-i żo, uchwalę» 
nie ustawy będzie .„chwilą h&tbrycżaą’1 ? 
pchnie na-przód ustrój szkolny.

Po przemówieniu sprar.«x)zaawcy p c o m u -  
Ilkowskiego ustawę przyjęto w d-rugiem i trze 
cieni czytaniu, przvezen oczywiście odrzuco­
no utartym już royczaiem  wszystkie poprawi 
ki, zgłoszone p m  mniejszość Sejmu..

E ' p L O N S K I E G O
Wc  w to r e k , d n ia  I -g o  m a rca  

wysłępi znakomity p i an i s t a - wi r t uoz

c ieszą cy  s ię  n iezw y k łą  poD ularno- 
ścią  w  n a jw ięk szy ch  o ś r o d k a c  k u l­
tury m u-.vczrej i  w y k o n a  bogaty

P R O d R / N :
RaMEAU Menuet, L’Bgyptienne 
SCARLATTI 3 sonatv
HAYD^ S o n a d a o - n r
BEETH0VEN Sonata C-dur op. 63 
CHOPIN 'allada f-moll Mazurek-a-moH 

2 E* ndy
DEBUSSY Feuz d’AD ficc. L’lsle joyeuae 
LldZT 3 Etiudy
1 'oeiaiCK o  goi zi n ie | -n i_ I w le c z .
Bile"' w  casio «d ZJ. 1 80 do S.S° (toczni, * cdorob*) 

są 1 Mi, do nabycia w kasie przy salL
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t l ą  z ie m ia c h  & izp lite $ .
Dęb imienia Waszyngtona w Warszawie

To w polsko-amerykańskie w  Warszawie 
wystąpiło do działu ogrodniczego magistratu 
o wyznaczenie w- parku Paderewskiego miej_ 
sca. na którem mógłby być posadzony dąb 
imienia W aszyngtona w związku z tegorocz­
nym obchodem 200_ej rocznicy urodzin. Miej­
sce to znajdować się ma jak najbliżej projek­
towanej Ałeji Waszyngtona, mającej stanowić 
przedłużenie Al. Poniatowskiego, a  zwanej 
obecnie „Czerwoną Drogą", prowadzącą do 
przyszłych terenów wystawowych. Dąb będzie 
zasadzony w pierwszych dniach kwietnia w 
obecności przedstawicieli Tow. polsko-amery­
kańskiego.

Rekolekcje wielkopostne w katedrze
kieleckiej.

L Kielc piszą nam: — W Katedrze Kielec­
kiej co roku odprawiane są rekolekcje dla mie 
sska.ńc.ńw miasta przez cały pierwszy tydzień 
Wielkiego Poslu. Rekolekcje to prowadził w 
tym  roku po raz dziewiąty z rzędu znany i wy­
mowny misjonarz diecezjalny, ks. prałat St. 
Marchewka z Jędrzejowa. Wziąwszy sobie w 
rym roku za temat do swoich nauk ,-Kryzys ma- 
rerjalny i kryzys moralny'1 udowadniał słucha­
czom, źe przyczyną tego strasznego kryzysu 
materialnego na świecie jest kryzys moralny 
dzisiejszych społeczeństw. Ka nauki rekolekcyj­
ne zbierały się tok liczne tłumy słuchaczy, że 
nie mogły tóę w katedrze pomieścić. Po nau­
kach ogólnych następowały kolejno naukj sta­
nowe j spowiedź. Rano o godz. 6-tej codziennie 
były nauki specjalnie dla służących które się 
licznie gromadziły. Codziennie po 25 kapłanów 
słuchało spowiedzi do późnej nocy. Z córą 5 ty ­
sięcy osób p rzystąp ić  rin generalnej Komunjł 
św. W soboto 20 lutego odbyło się uroczyste 
zakończenie tych rekołekcyj. Serdecznie bardzo 
przemówił do wiernych proboszcz katedry, ks- 
prałat Obucbowicz. dziękując wszystkim za h ' 
czny udział w rekolekcjach, kapłanom za po­
moc w słucha niu Spowiedzi św., a ks. Misjona­
rzowi za gorliwą i owocną pracę. Wszyscy ze­
brani gorąco zapraszali Ks. Misjonarza, z reko- 
łekemmi na rok następny.

Społeczeństwo Kieleckie dało znów dowód 
niezbity, jak stoi silnie przy Kościele i zasada.cn 
katolickich. Uczestnik.

Kursa wakacyjne dla nauczycielek 
w Rzymie.

Pragnąc dać możność poznania Włoch a w 
szczególności Rzymu paniom pracującym na ni­
wie nauczycielskiej, organizuje Matka. Ledó- 
cbow&ka. Przełożona Gen. Urszulanek S. J . K. 
w Rzymie letnie kursa. Kurs stanowi cykl wy­
kładów. połączonych z systematyczne©! zwiedza 
niem Rzymu, jego zabytków sztuki klasycznej 
i chrześcijańskiej. Prócz tego pod kierownict­
wem Sióstr organizuje się wycieczki, a  miano 
wicie: dwudniowe do Neapolu (Pomppa i Capri) 
i do Asyżu, oraz 4 jednodniowe w okolice Rzy­
mu. Zwiedzenie Florencji, Padwy ; Wenecji w 
■powrotnej podróży do krajn uzupełni poznawa­
nie Włoch. W czasie trwania kursów mieszka­
nie n Sióstr, w ich własnym domu. w pokojach 
komfortowo urządzonych na jedną lub dwie oso­
by. Miesiąc pobytu w Rzymie onłaca się w pen­
sjonacie 600 lir. fok 236 zł.1). Koszta wycieczek 
nie przeniosą 300 lir. wskutek zniżek na kole­
jach włoskich, co zmniejsza koszta podróży- R °z 
poczęto starania o paszporty ulgowe.

Korespondencje, zapytania i pieniądze skie­
rowywać pod adresem: Siostra Dz'edu?zvcka,
Roma, v\a Gior. Regina di Bułgaria 23. (KAP-). 
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EPIDEMJA GRYPY W WTELKOPOLSCE-
W skutek panującei w Lesznie i okolicy epide­
mii grypy, wszystkie tamtejsze szkoły pow_ 
azechne i średnie zostały zamknięto na. prze­
ciąg tygodnia.

KRWAWA TRAGEDJA RODZINNA, W 
Siemianowicach rozegrała 6ię tragedia. rodzin_ 
na. 49-1 etni b. restaurator, obecnie bezrobotny 
August Brandwein w mieszkaniu swojem za­
strzelił śpiącą żonę, następnie zranił 11-letnią 
córkę. Po dokonaniu zbrodni Brandwein umi­
łował rozbawić się życia., strzelając do siebie 
z rewolweru. Stan zabójcy oraz jego córki jest

Czy reumatyzm i podagra sa uleczalne?
Jak  ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, podagTa 
i .pokrewne, cierpienia, mają za przyczynę nagro­
madzanie się kwasu moczowego w organizmie. 
Zazwyczaj chorzy starają się przy pomocy róż­
nych środków jak  np. nacierania, gorące ką­
piele, okłady itp. uwolnić się od tych cierpień, 
ale przeważnie doznają tylko chwilowej ulgi. 
Częstokroć następuje zesztywnienie kończyn, 
jak rąk i nóg, opuehlina kolan, tak. że chory 
poprostu nie może powstać z miejsca, W inte­
resie więc każdego chorego leży zastosow anie

i takiego środka, który zupełnie usunąłby te 
cierpienia. W tym celu należy wiec zastosować 
tabletki Togal, które właśnie wstrzymując na­
gromadzanie się kwasu moczowego, skutecznie 
zwalczają te  niedomagania. Togal też uśmierza 
te straszliwe bóle. nie wywierając żadnego szko­
dliwego wpływu na serce, żołącle-k i inne orga­
ny. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz 
żądajcie we własnym interesie tylko Togal. We 
wszystkich aptekach.

 :oOo:—------

Rczrue; y uSfcine w  Sndkch
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są energicznie tłumione przez policje.. Na zdję eiu widzimy scenę, gdy policja złożona z tubyl­
ców rozprasza demonstrantów w Delhi
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Wielki wybór w Instrumentach używanych.
S k ł a d  

HELENA SMOLARSKA

Dogodne r a t .
f o r t e p i a n ó w

Kraków, ul. Szewska L 9.

B. POSEŁ KNOLL PRZENIESIONY W 
STAN SPOCZYNKU. B. wiceminister spraw 
zagranicznych i b. poseł polski w Berlinie, Ro­
man Knoll, który niegdyś odgrywał wybitną 
rolę w tyciu politycznem, został przeniesiony 
w stan spoczynku.

BEZWZGLĘDNOŚĆ SEKWESTRATORA.
Na ulicy Zarzecze w Wilnie do mieszkania Ka 
tarzyny Tomaszewiczowej zgłosił się sekwe. 
stra tor miejski i zażądał zapłacenia zaległego 
podatku lokatorskiego. Ponieważ T. zapłacić 
tego podatku nie mogła, sskw estrator przystą 
pił do sekwestrowania rzeczy, co uczynił ram o 
jej gorących protestów i błagań, Fak t zabie­
rania rzeczy tak  podziałał na Tomaszewiczo- 
wą, że dostała ona ataku  nerwowego i zemdla­
ła. Zawezwane pogotowie ratunkowe po dłuż­
szych zabiegach przywróciło kobietę do przy­
tomności Rzeczy zostały jednak zasekwestro. 
wane.

Z c a i e ę o  ś w ia t a .
„Osservatore Romano" o propozycji 

polskiej w Genewie.
W  numerze z dnia 23 b. m. „Osserr&tore Ro­

mano”  przytacza tekst propozycji delegacji pol­
skiej na konferencji rozbrojeniowej w sprawie 
rozbrojenia moralnego. Z komentarza, jakim 
„Osservatore Romano” opatruje deklarację rzą­
du polskiego na terenie międzynarodowym, wy­
nika, że organ watykański przywiązuje do nie­
go wjoiką wagę. (KAP.)

Skutki brutalnego boksu.
Podczas walk bokserskich w  Berlinie wyda­

rzył się tragiczny wypadek. Jeden z młodocia­
nych bokserów berlińskich V81kner, powalony 
przez przeciwnika swego, upadł tak  nieszczęśli­
wie, że stracił przytomność i zmarł po przewie 

zieniu go do szpitala.

Jeden z najstarszych księży w świecie
Do kapituły katedralnej św. YvTita  w Pradze 

należy Ks. Frind, biskup — sufragan praski, 
Niemiec. Z początkiem lutego osiągnął on rok 
90 życia, i jest jednym z najstarszych biskupów 
w świecie. Jest księdzem lat ju t  66, a  bisku­
pem lat. 30. Pomimo późnego wieku Mgr Frind 
okazuje wiele aktywności i spełnia dość często 
funkcje biskupie. Otoczony jest szacunkiem ka­
tolików tak niemieckich, jak czeskich. Drukiem 
wydał szereg dzieł z zakresu teołogji moralnej 
i prawa; ciekawe dzieło napisał pod koniec w. 
19 w sprawie mniejszości narodowych w Austro- 
Węgrzech i ich prawacb do rozwoju narodowo- 
go z katolickiego punktu widzenia,

Emigranci rosyjscy jadą do Mandżurji.
W tych dniach zjawiło się w Gdyni przeja­

zdem z Gdańska kilkaset Rosjan, tak  zwanych 
repatematów, którzy sprzedając różne przedmio­
ty  zł i  ero J i sobie pieniądze na podróż do Man­
dżurii. Rosjanie ci zamieszkiwali ostatnio w 
Czechosłowacji i Jugosławji. Jedna z takich 
grup, licząca 220 osób, udała się do Cherbour- 
ga, skąd wyjeżdża w tych dniach równ'eż do 
Mandżurji około 2 i pół tysiąca osób. Przeważ­
nie są to  byli wojskowi, którzy m ają zamiar 
wstąpić do armji Siemionowra w Mandżurji, 

według ich słów liczącej obecnie około 30 tysię­
cy dobrze uzbrojonych żołnierzy. Następne gru­
py po 500 i 1000 osób wyjechać m ają z Rumu- 
nji, Niemiec i Francji drogą m orską do Man- 
dtżurji.
Antyreligijne zarządzenia bolszewickie 

we Władywjstoku.
Na zasadzie opisu naocznego świadka „Ob­

serwator© Romano" podaje szereg szczegółów o 
sytuacji we Władywostoku. Teror i prześlado­
wanie rsligji panują tam jak za najgorszych 
czasów w innych większych ośrodkach Rosji; 
sowieckiej. Prawosławny biskup tam tejszy od 
sześciu miesięcy trzymany jest, bez sądu i po­
dania przyczyny uwięzienia, w więzieniu. W! 
mieście nie jest czynny ani jeden kościół, wszy­
stkie bęwiem zostały aibo Znszczoue albo po­
zamykane. Z katedry  miejscowe! narazie uczy­
niono koszary, zamiarzonem jeet jednak zupeł­
ne jej zniesienie. (KAP.).
SZÓSTY ZJAZD UNIJNY W  VELEHR ADZIE.

W Vełehradzie czynione są już przygotowa­
nia w związku z 6-tym międzynarodowym zjaz­
dem unijnym. Zjazdy takie odbywają się tara 
co kilka lat. Tegoroczny zjazd, urządzany w 
lecie. połączony będzie z wiekszemi uroczysto­
ściami niż dotychczas, albowiem w roku bie­
żącym przypada 25-lecie pierwszego takiego 
zjazdu. Tym razem w charakterze gości spodzie­
wani są również przedstawiciele duchowieństwa 
prawosławnego. Akademja velehradzka. na któ­
rej czele stoi ks. metropolita Szeptycki, przy­
gotowuje pod redakc'ą prof. Józefa Matochy 
specjalne wydawnictwo dla uczczenia jubileu­
szu działalności, rozwijanej pod opieką św. św- 
Cyryla i  Metodego. (KAP.).

NA ŚWIECIE ISTNIEJE 64.000 KINOTEA­
TRÓW. Statystyka departamentu Handlu w 
Stanach Zjednoczonych wykazuje, że na całym 
świecie istnieje 64.000 kinoteatrów  W r. 1931 
zbudowano 20.000 nowych sal kinowych w Eu­
ropie i Stanach Zjednoczonych.

f
Ks. Wacław Michał

B1ELECICB
Proboszcz w Skale I Wicedziekan 

dok. Sułoszowskiega ur. dn. 26. IX. 188Br.

zmarł dn. 26. U. 1032 r„ po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony 

św. Sakramentami.

Pogrzeb odbędzie się w Skale dnia 
29-go lutego o godz. ll-t©J.

Na smutny ten obrzęd zaprasza Kre­
wnych, Przyjaciół i Kolegów Zmarłego

Rodzina.

. i\. ..?■ v„.-

0 x1* , c z w a r te k  2 5  b a i .  
w ie lk a  p r e m i e r a . ff APOLLO w teatrze św ietln ym

N a jw sp a n ia lsz a  s e i l s  . r l y s ł t r j n s !  W ie lk i r o m a n ty k  -  R f « e  C la lrje , , a i r  *w ln t sw y m
n a j n o w s i  c m  b c iW o n k t* re n e y rn cn i a r c y d z ie łe m  H lw o w ein *

j NIECH ŻYJE W O LNO ŚCI
,,A nous la H berte“ S

Roman, ilustrujący jak mite i radosne jest życie swobodne, nieskrępowane konwenansami. Peln° p - j* ?  i ,  ™' 
Realizował przesławny reżyser, chluba świata n  C kij C  f  I ft  Ł I ł  S  
twórca arcydzieł .Pod dachami Pary ta"  i * Mil on* wl “ * J z *  v  n n n t  f n i n n r

Otówne role kreują najwybitniejsi artyóei europejscy: HENRYK MARCHAND, RAJMUN» CO R D Y•r - 
PAUL OLTVER. ANDRE MICHAUD, OERMAINE AUSSEY, JACQES SHELLY i ALEKSANDER D ARCY da^ąo mi­
strzowski kon-ert gry! .Niech żyje wolnoSć* to najnudniejszy poemat prawdziwego, Iudzk’eęo tycia, nie sarępowa- 

nego przymusu! r o m l r a o  o l b r i ^ m l e h  k o s z tó w  n a b y c ia  f l i r a a  c y  m  c?** “  "
PrzetłB pnedti b l le ló f r  w k a s t ę  k in o  .Apollo** od g o  z.

-- nie nodwyi sone! 
*11 p rz e d p . do l»fpze1«

Dziś, czwartek 25 bm. 
premier* 99SZTU KA " w kinoteatrze

O statn i p r z e b ó j  n a jn o w s z e )  p r o d o k s j l  .UFY* E r y k a  P o m m t r . l  A ray d z i d o  aem saejt. ■ o p ię c ia
t a j e m n i c z o ś c i  I n i e z w y k ł y c h  e l e k t ó w l

W  MROKACH PA R Y ŻA  ||
Barw ne w idow i.ko zabaw, uciech i tańcs, tę tn iące  m uzyką ! — Komiczne ep izo d y ! — Zgiełk tycia . Tysiące n ieby­
w ałych .trak o y j — Tysiące sensacyjnych pow ikłań i kompUkaeyj! — Realizował to arcydzieło znakom ity, chlubnie

znany reżyser E R Y K  P 0 M M E R  tw órca .R apsod ii W ęgierskiej* 1 .K łam stw a Niny Petrów ny*

Udział bierze zespól doskonałych artystów  i a rty s tek  E uropy j a k : ROBERT A R N O PŁ  CHARLES BOYER, ODETTB 
FLORELLE, CLARA TAMBOUR, oraz słynny  kom ik ARMAND BERNARD 1 wielo innych.
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poleca:

SKŁAD PAPIERU i BALANTERJI

mschał słomiany
Kraków, ulica Sławkowska 24,

Telefon 117-44.

Mino.
Z kin krakowskich.

APOLLO. „Niech żyje wolność:*’ Zapowia- 
dając onegdaj premjerę tego filmu w Krakowie, 
wspomnieliśmy, że Rene plair wybił si<j na. czo­
ło realizatorów europejskich, dzidki dwom po­
przednim filmom: „Pod dachami Paryża" i ,?M5- 
^jon‘’. W odróżnieniu od poprzednich dzieł, k tó ­
rym zarzucano brak ideologicznego kośćca, Re­
no Clair wprowadził do filmu „Niech żyje wol­
ność!” pewną namiastkę ideologji I to w sensie 
społecznym. Film ten jest ostrą satyrą na zme­
chanizowanie współczesnej cywilizacji,, kończy 
się zaś rodzajem a pologji — włóczęgostwa, Mo- 
in a  jednak darować sobie tę  anegdotę, o dwóch 
włóczęgach, choćby z tego względu, że odrębno­
ścią metody reżyserskiej Rena C laira jest po­
dejście do materjału filmowego właśnie nie od 
strony anegdoty. I  dlatego w dziedzinie czysto 
formalnej osiąga on nadspodziewany sukces, 
kładąc główny nacisk na nich, aparatu filmujące 
go i montaż. Każdy zabieg jest tu  odbiciem 
jasnej, świadomej myśli, k tóra  obraca się w 
frwiecie walorów wizualnych f słuchowych- 
„Niech żyje wolność!" jest zatem filmem niepos­
politym i  — co najważniejsze —  oryginalnymi

T.

Skrajne oszczędzanie to zastój ogólny
i samobójstwo kraju. Oszczędzający nie używa życia — poprostu nie żuje i zazwyczaj 
traci swe oszczędności w tysiącznych nieprzewidzianych‘wy|jadkaeli. —" Wyzbądżmy się 
psychozy oszczędzania, wywołanej relciamiarskim krzykiem inslytocyi oszczędnościowych, 
które we własnym interesie do tego nawołują. — Kupując i zużywając utrzymujesz ruch 
gospodarczy kraju, daiesz łańcuchów; ludzi pracę i zarobki i nie będziesz musiał utrzy­
mywać rzeszy bezrobotnych, którzy wówczas dopiero przestaną być groźnym dynami­

tem gdy oprócz strawy dostaną zajęcie dla rąk i myśli. — Kupujcie wlec kupujcie.
D rogepja  — PgrffmweirS»  — S k ład  ap teczn y

im .św .T eresy  p V f  Ą  K r a k Ó W ,
Telefon 138-09 O l J j j r A I M  I I  I  ul. W l ś l n a 6 .

poleca: perfumy, wodykolońskie(także na wagę), pudry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki, 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do włosów.'

V Stale na składzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki.

Literackie pokłosie jubileuszu Ks, Bisk. Kubiny.
Szczęśliwą myśl m iał kom itet, który urzą­

dzał jubileusz 25-lecia kapłaństw a Ks. Bisk. 
Kubiny, kiedy tę chwilę postanowił upam ięt­
nić zebraniem  ważniejszych przem ówień i li­
stów pasterskich Jub ila ta  i wydaniem  ich 
drukiem . Dwutomowy bowiem zbiór tych 
prac Ks. B iskupa Kubiny („W podniosłych 
chwilach i  doniosłych spraw ach", Częstocho­
wa, 1951, 2 t., str. 333 i 205) jest bogatą 
skarbnicą myśli głębokich o współczesnym 
kryzysie naszej cywilizacji i zwierciadłem, 
w którem  się  polska współczesność odbija. 
Je s t zaś przedewszystkiem obrazem  duszy tej 
w ybitnej indywidualności, jaką  przedstaw ia 
B iskup częstochowski, jako Arcypasterz, ja ­
ko pisarz, jako mówca kościelny i  jako my­
śliciel. Każdy jego list pasterski, każde jego 
przem ówienie noszą na sobie piętno indywi­
dualne au to ra ; niem a w  nich żadnych imita- 
cyj, pow tarzania cudzych zdań, — wszystko 
jest w łasne, przem yślane ł  zgłębione pracą 
um ysłu i  serca.

Dwutomowy zbiór utworów Ks. Biskupa 
Kubiny ukazuje nam  przedewszystkiem syl­
w etę Arcypasterza, żarliw ego i gorącego mi­
łośnika religji i Kościoła, Biskupa serdecz- 
nem i więzami związanego ze Stolicą Apostol­
ską. Jakże głęboko wczuwa się w  pontyfikat 
P iusa XI, kiedy d la w yjaśnienia Jego sto­
sunku do spraw  doczesnych świata przypo­
mina alpejskie w ypraw y Ks. Raftiego. „Przy­
zwyczajony jest — pisze o P iusie XI Ks. Bi­
skup K ubina — do  chod-zenia po najwyższych 
szczytach, do szerokich widnokręgów, do pa­
trzenia na św iat z wysokości"-.. Drży —Łzda 
się — jego głos wzruszeniem, kiedy, przem a­
wiając na Jasn e j Górze przy odsłonięciu od­
nowionego Cudownego Obrazu, porównuje 
pracę restauracyjną z czynem św. W eroniki,

Od soboty

27-ga lutego b. r.
W  Kinoteatrze

„ S W IT “
8 Straszewskiego 18.

(Dom Katolicki).

Wielkie arcydzieło sztuki filmowej,
n a jn o w sz e ) d ż w le k o w e )  p r o d u k c ji p . t .

„ORLI SZCZYT
Rewelacyjny film o wysokim napięciu dramatyczne®. Znakomita gra 
artystów. Przepotężne azesyty gór alpejskich-chmury, mgły 1 opary prze­
łęcze wiecznie pokryte śniegiem, to malownicze tło tego pięknego obraza.
W głównej roli największy i najgłośniejszy artysta-alpinista oraz

znakomity narciarz LO U IS  TREN KER ora* nrocia BETTY BIRD

W su a n la ta  o r k ie s t r a  s a lo n o w a . — C eny m le ls e  o d  5 0  g r .  d o  2  z ło ty ch .

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. S — 5 — 7 — 9

która chustą swoją otarła Święte Chrystusowe 
Oblicze.

Odnajdziemy w książce jeszcze iuny rys 
duchowy Ks. B iskupa K ubiny: jego gorącą 
polskość... Trudno oprzeć się wzruszeniu, 
kiedy się czyta jego mowy i kazania, wygła­
szane czy to przy powrocie Śląska do Macie­
rzy, czy w rocznicę 3-go Maja, czy Cudu nad 
W isłą, czy 10-lecia Polski. ,,Raduj się — woła 
w  kazaniu przy obejm owaniu Śląska przez 
Polskę — Matko-Polsko! Mieszkałaś przez 
w ieki jakby „niepłodna w  dom u", bo byłaś 
pozbawiona dzieci swoich. Dziś ostatni syn 
twój, dziś* śląski lud, w raca do ciebie, aby 
dzielić się z tobą chlebem wolności j miesz­
kając zawsze przy tobie, w spólnie z innem i 
dziećmi twojem i rozweselać będzie duszę 
twoją. Raduj się i w ielbij Boga, który czyni, 
iż niepłodna m ieszka w weselu jako m atka 
synów (Ps. 112, 9)".

Ks. B iskup K ubina dał się szerokim  w ar­
stwom naszego społeczeństwa poznać prze- 
de w szy tk i em jako katolicki socjolog, który 
kryzys społeczno-gospodarczy zgłębił i  zba­
d a ł w  św ietle katolickich zasad. W książce 
pam iątkow ej, o k tórej piszemy, znajdujemy 
na każdej n iem al stronicy ślady tych socjolo­
gicznych zainteresow ań B iskupa częstochow­
skiego. A kw intesencję poglądów — w  refe­
racie na tem at: „Dzisiejszy kryzys gospodar­
czo-społeczny a m isja społeczna Kościoła 
św.“ . M. in. czytamy tu kapita lne stw ierdze­
nie, które służy za podstawę Ke. Biskupowi 
do wszystkich jego w ystąpień w te j spraw ie: 
„Dzisiejszy kryzys gospodarczy jest w edług 
mego zdania kryzysem samego ustro ju  (!) go­
spodarczego. Zachwiał się on w samych pod­
stawach i w skutek tego albo musi się  poddać 
daleko idącem u przeobrażeniu, albo  naw et 
ustąpić m iejsca innem u ustrojowi gospodar­
czemu i  społecznemu, któryby lep ie j odpo­
w iadał dzisiejszym w arunkom  życia gospo­
darczego".

Przytoczone wyjątki dowodzą, że zaw arte 
w zbiorze utwory literackie Ks .Biskupa Ku­
biny odznaczają się cennym przymiotem: 
prześw ietla je  serce, miłość. Miłość Kościoła, 
miłość Polski, miłość ludu i Uczucie praw dzi­
w ie m ęskie, opanowane, naturalne... W raz 
z p iękną form ą literacką i głębią myśli eta­
nowi ono o wybitnej wartości zbioru.

T rzeba się  tedy spodziewać, że to lite ra ­
ckie pokłosie jubileuszu Ks. B iskupa Kubiny 
wejdzie do bibljotek naszego duchowieństwa 
i naszych katolickich działaczy. Dostarczy im 
ono w ielu pożytecznych wiadomości i w ielu 
cennych myśli, a  przedewszystkiem  podniet 
do pracy. Tchnie bowiem um iłow aniem  spra­
wy religji, idei sprawiedliwości społecznej, 
a to się  udziela.., 3. P.

ADW OKAT

Dr. BERNARD PLESZOWSKI
prow adzi k an celarję  adw okacką

W  K ra k o w ie  ul. G r o d z k a  51 
Telefon* 185-88.

f p o r t .
75-ta rocznica urodzin twórcy skautingu

W roku bieżącym obchodzi naczelny haroerz 
światu gen. Robert Baden-Powell 75-tą rocznice 
urodzin. Stworzył on, jak wiadomo, nowy system 
wychowawczy, opierający się ma ukochaniu i zro­
zumieniu młodzieży. Nic dziwnego, że system ten. 
ujęty w to b y  organizacji, gdzie młodymi kierują 
młodzi, w krótkim czasie ogarną! cały świat i 
dziś liczba skautów przekracza 2 miljony.

Zawsze pogodny, z dobrotliwym uśmiechem na 
twarzy, umiał Kaden-Powell zachować tężyznę 
duchową i fizyczną. Mimo podeszłego weku, nie­
ustannie, pracuje całe swe życie poświęcając idei 
braterstwa skautowego. W lecie b. r. gon. Baden- 
Powell przyjedzic do Polski na konferencję fe- 
stTubtorską. Harcerstwo polslde odda mu wów­
czas należny liołd. Zanim to jednak nastąpi, w ca­
łej Polsce .organizowane są akademje kn czci 
twórcy skautingu. Harcerki i harcerze warszaw­
scy uczcili go w ub. niedzielę na akademji organi­
zowanej przez wydział komendy chorągwi war- 
szawslucj,

Sonja Henie tłćmaczy się...
Norweski Związek Łyżwiarski zakazał słyną ej 

mistrzyni świata Śonje Henk dalszych startów 
w Ameryce, a to ze względu na to, że starty te, 
podobno odbywały się na warunkach uieamator- 
skacb. Obecnie Sonja Henie przesłała: do Norw«. 
skiego Zw. Łyżwiarskiego telegraficzno zaprze­
czenie tym pogłoskom. Słynna łyżwiarka przed­
stawia sprawę w ten sposób, że amerykańscy 
przedsiębiorcy sportowi wydrukowali na afiszach 
jej uazwiko 'bez porozumienia sio z nią, a gdy 
SoDfja Henie nio przybyła na zapowiedziane zarwo. 
dy. puścili złośliwą plotkę w prasie jakoby zażą­
dała zbyt wysokiego honora.rjtun.

Jedinem słowem Sonja Benie jest tylko „bie­
dna niewinna ofiara" amerykańskich impregarjAw 
sportowych.

W prasie zagranicznej ukazały się równocze­
śnie pogłoski o zaręczynach Soni Herce ze zna­
nym menagerem bokserskid, obecnym dyrektorem 
paryskiego Palais des Sporls, Jackenn Dioksonem. 
Sonia Henie przysłała do Oslo telegraficzne za­
przeczenie tym pogłoskom.

OPAWA W BUDAPESZCIE.
Budapeszteński Zw. Łyżwiarski przegrał z* 

zrnamą w Krakowie drużyną Opawy pierwszego 
dnia, turnieju hokejowego 3:2, a drugiego wy. 
grał 4:0.

Ś.

!11 PlWłSWSs!
proboszcz z Jcdłówki

po długich i ciężkich cierpie­
niach, zaopatrzony św. Sakra­
m entam i zasnał w  panu dnia 
27 lutego 1932 r. przeżywszy 
lat 67, w Kapłaństwie 41, —
Pogrzeb odbędzie się we wtorek
O czem zawiadamia Przyja­

ciół i Znajomych
Ks, Aleksander Szerfągowskl

siostrzeniec.

0 Kazimierzu Pułaskim
1 o życiorysie jego, skreślonym przez prof. Dra 

Władysława Konopczyńskiego, słów kilka.

Każdy naród ma swych bohaterów, którzy 
są  j ego chlubą, i świecznikiem dla przyszłych 
pokoleń. Dla nas, zwłaszcza w okresie niewoli, 
sztandarowe te postacie miały ogromno znu­
dzenie. Gdy w tym okresie „Wolność1* i N ie ­
podległość" Polski była dla nas przewodnią 
ideą, silą rzeczy wysunęły się postacie boha­
terów z czasów rozbiorów, bohaterowie walki
0 Niepodległość, ludzie, co wszystko rzucał) 
na szalę lw u, by odzyskać Wolność Narodu.

Z drżeniem serca, z dumą i rzewnością mó­
wiło się o Pułaskich, Kościuszce, Ks. J «zetle. 
czy bohaterach 1830 czy 63 roku...

Dziś mówi się wiele o pomnikach dla nich; 
obecny kryzys światowy z pewnością, na dłu­
go odwlecze te plany. Tylko historycy pracują 
gorąco i z zaparciem, i stawiają bohaterom 
pomniki, bodaj czy nio trwalszo od marmuru
1 nie cenniejsze od sta tuet ze złota.

Ostatnio z radością powitaliśmy ukazania 
Kię dzieła p. t. „Kazimierz Pułaski’* życiorys. 
(Kraków, nakładem Polskiej Akademji Urn. j 
Stron 420 z 14 ilustracjami)- 1

Sam autor — prof. Władysław Konopczyń­
ski, znakomity historyk, prof- Un. Jag ., okazał
się artystą  w wykonaniu ^pomnika’1 K. Puła­
skiego.Ov «

Ledwie siądzie się do czytania — a zapo­
mina się, io  to dzieło naukowe; zajmujący wą­
tek treściowy nadaje mu formy prawie roman­
tycznej powieści, której   bohater „Pan Ka­
zimierz" — jak drugi Beniowski pląsa wśród, 
bitew i przygód, zaciekawia i porywa. Na dzia­
le tem najlepiej można się przekonać, jak nie 
łatwo dostać się w greno bohaterów .narodo­
wych i ile trze la  przeżyć, by zyskać wieniec 
laurowy.

Młodzieniec z bogatego domu. któremu o- 
twicrala się droga lekkiego życia, jednak — 
rzuca wszystko, by u boku ojca stanąć w sze­
regach konfederatów barskich i walczyć o 
Nief odległość Polski, ledwie dyszącej wów­
czas pod protektoratem rosyjskim. Wraz z nim 
ciągną i inni, młodzież przeważnie, ci kasztę- 
lanice, pcdikoraorzycc czy starościce, co żadni 
czynu, uio pytają czy się „opłaci".

Ale Kazimierz Pułaski potrafi sio wybić 
wśród tej gromady zapaleńców — On będzie 
jednym z wodzów. Nie kształcony na wodza, 
młokos jeszcze, a  jakże dzielnie walc/y z po­
tężnym przeciwnikiem, z regularnym wojskiem 
rosyjskiem.

Odbywa 5 kampanij, stacza bitew 20, broni 
4 twierdz (w tem słynnych Okapów św. Trój­
cy; obrona zaś Częstochowy jest jakby pow­
tórzeniem ,cudu" z czasów szwedzkiego poto. 
pu), ba! nawet kusi się o zajęcie Krakowa, 
Lwowa, Poznania, Kraśnika czy Zamościa...

Bywał ranny i w niewoli — ale to  nie ga­
siło jego zapału- Dopiero upadek i zgniecenie 
Konfederacji zmusiły go do opuszczenia kra> 
ju — choć bardziej głośna sprawa zamachu 1 
nieudanego porwania króla, w którą  był wmie­
szany.

Jak  mu zapłacono za 'poświęcenie i boha­
terstwo, lepiej nie pisać. A on, wśrćd nędzy
i wzgardy prawne, wciąż jeszcze marzy o dzia­
łaniu dla Polski, tułając się po Niemczech, 
Francji czy Turcji. Aż wieszcie widząc, że nie 
danem mu już będzie walczyć na ojczystej 
ziemi — oddaje swe zbrojne ramię bijącej się 
o wyzwolenie Ameryce.

Mianowany generałem kawalerji i general­
nym inspektorem .jazdy, walczy z tysiącom tru­
dności językowych, finansowych ozy organiza­
cyjnych. Sami Yankesi stawiają, mu szereg tru­
dności, żeby tylko wspomnieć pułkownika 
Moylan. zawistnego o „inspektorat,wo’'... For­
malności doprowadzają go do rozpaczy —  on 
chce walczyć... Rzuca się „inspektorstwo" i za­
biera się do tworzenia „niezależnego legionu",

nielicznego narazie (przeszło 300 ludzi) — ale 
po którym  wiele eobie obiecuje.

Niestety] śmiertelna rana .przy szturmie na 
fortecę Savanm h, likwiduje wszelkie jego pla­
ny. Przeniesiony na staiteik związkowy, mimo 
prób ratunku, umiera s gangreny — a dało  
jego spocznie na dnie A tlantyku, łącząc dwa 
światy __ a  jedną kieologję.

Bohaterską swą śmiercią zdobędzie Pułaski 
na  zawsze cześć i sympatję Ameryki, która 
wystawi mu ezereg pomników i zaliczy do rzę­
du najpopularniejszych wodzórw walki o wy­
zwolenie.

Z punktu widzenia naukowego, dzieło prof. 
Konopczyńskiego posuwa o ogromny ekrfc ba­
dania dotychczasowe i wiadomości o Kazimie­
rzu Pułaskim- Kilkunastoletnie poszukiwania 
autora po archiwach i bibljotekach całej p ra­
wie Europy, wydobyły na Światło dzienna, 
wiele rzeczy nieznanych. Śmiała & rzeczowa 
kry tyka źródeł ustaliła silny fundament dla sa­
mej pracy. Autor o niozem nie zapomniał, co 
mogłoby ułatwić studjum, lub zainteresować 
czytelnika. Są i indeksy i mapy (precyzyjne • 
podobizny ważniejszych osób.

Słusznie te i  należą mu 6ię słowa głętoM©- 
go uznania. j -

Paryż, w lutym 1932 r.
Dr. Jan Zb. PachousłA
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Pwy cierpieniach pęcherzyka żółciowego i wą­
troby, kamieniach żółciowych i  żółtaczce, natu­
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa znakomicie 
ułatwia trawianae. Żądać w aptekach i drogcrjach.

t o  s b g c f t a ł
n> M ra & o m ic .
N i e d z i e l a  38: św. Aleksandra
P  o  n  i e d z i a 1 e k  29: św. Teofila, sw. Ko­

ma aa.
P o n i e d z i a ł e k  39: wsoh.-słońca o godz. 

G.46, zach. o 17.40.

ROCZNICA POWSTANIA CHOCHOŁOW­
SKIEGO. Akademicki Związek w Krakowie u- 
rządza dziś w niedzielę o godz. 12-tej w połud- 
w sali 66 Uniw. Jag. „Poranek dla uczczenia ro 
czniey. powstania chochołowskiego’’. W  progra­
mie: referat prof. L. W yrostka recytacja no­
weli K. Tetm ajera ..Za sy tko’*, a-ufcorccytacja 
G. Suskiego oraz pic-tni podhalańskie w -wyko­
naniu Chóru Akademickiego. Wstęp wolny.

BUDŻET GMINY M. KRAKOW A. W pię­
tek. 26-go odbyło się pierwszo posiedzenie budże 
towo magistratu, na  któroin uchwalono wydat­
ki działów, administracki ogólna, majątek ko­
munalny. przedsiębiorstwa komunalne, spłata 
długów, drogi i place publiczne, pomiary i plany 
rozbudowy, oświata, kultura i sztuka. Dalsze 
posiedzenia odbędą fcio w dniach następnych.

S5 WYPADKÓW ODRY. W czasie od 2 .1- 
27 hm. zanotowano w  Krakowie, wypadków: 
szkarlatyny 5, dyfterji S. tyfusu brzusznego 2, 
odrv 85 i ospy wietrznej 1.

NIEPOWOŁANI KONTROLERZY. T)o mie­
szkań członków Kasy Chorych zachodzą, oso­
bnicy podający się za kontrolerów Kasy Cho­
rych i pod pretekstem względnie przy okazji 
rzekomej kontroli popełniają, kradzieże. I)la o- 
chronienia członków Kasy przed szkodami, za­
wiadamia Kasa Chorych w Krakowie, że kaso­
wi kontrolerzy chorych kontrolujący w miesz­
kaniach niezdolnych do pracy członków Kasy 
winni wykazać się legitymacją, służbową. Oso­
by podające się za kontrolerów Kasy, a niesno- 
gące się. wykazać kasową legitymacją należy 
oddawać w ręce policji.

PRZEZ OKNO DO PRACOWNI KRAW IE­
CKIEJ. Rzepa Stefan, właściciel zakładu k ra­
wieckiego w K rakow ie przy ul. Felicjanek 14, 
zgłosił w  policji, że w  nocy z 25 n a  26 I m  
skradziono m u z pracowni kraw ieckiej przez 
n iedom knięte okno od strony podwórza sześć 
sukienek  dam skich wartości 800 zł.

OFIARA ZŁOŚLIWEGO PSA. W czoraj 
wezwano Pogotowie ratunkow e na Rynek 
podgórski do Marji K ulińskiej (lat 78), któ­
ra  zestala pogryziona przez psa we dworze 
D ra Dzidowskiego w  Bonarce. Rany były 
dość ciężkie, wobec czego przewieziono ją do 
szpitala św. Łazarza.

GDZIE SIĘ PODZLYŁA WATKA TROJ­
GA DZIECIP Stanisław  Kozień, tapicer, zam. 
w  Rynku głównym, zgłosił w  policji, że żona 
jego Elżbieta (la t 27) w ydaliła się  z domu 
w  dniu ‘25 bm. w  niewiadom ym  kierunku, 
pozostawiając tro je  nieletnich dzieci bez 
opieki i dotąd nic powróciła.

CENNIK NASION
rolnych warzywnych i kwiatowych — firmy

„ Z A G O N “  Sp. z ogr. odp.
w Krakowie Basztowa L. 17.

na rok 1932 wyszedł z drnku i wysyła się 
na każde żądanie bezpłatnie.

ZAWIADOMIENIA I  KOMUNIKATY.
ZEBRANIE TWA PRZYRODNIKÓW IM. KO­

PERNIKA odbędzie eię we wtorek 1 marca o 
_<rr*dz. 6.15 wieczór, w Zakładzie Mineralogicznym 
Uo. Jag. przy ul. Gołębiej L. 11 II. P- Ną porząd­
ku dziennym p. Stefan Jarosz wygłosi oćtazj-t, 
..Wrażenia z podróży po parkach narodowych 
Ameryki północnej1* z Bezcenni przeźroczami. — 
Goście mile widziani. ....... .........

WŁADZE POWIATOWE KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH RZ. p. W KRAkO- 
WIE, wybrane na <2 otocz nem Wal nem zebra/nra 
w dniu 21 b. m , ukonstytuowały się w następu­
jącym składzie: przewodniczący: Dr. SI. Ferct,
zastępca St. Kopćmy, sekretarz M. Kamiński, za­
stępca J. Błoński, skarbnik St. Kopciński, zastęp­
ca T. Zwoliński.

-oo-

GEPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela po południu: „Dziewczyna i hipopo­

tam 11 (ceny zniżone).
Niedziela wieczór: „Tragedja bez bohatera11 

(uowość).
'Nraicdziałek: „Fortepian11 (ceny zniżone).
Y torek* „Tragedja bez bohatera11 (nowość).

REPERTUAR k o n c e r t o w y .
Niedziela 28: Koncert W ład. L. K iepury 

i M. Fiorenza w Starym Teatrze o godzinie 
8 wieczór.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Orli szczyt".
WANDA; „Romans11 (Greta Garbo).
APOLLO: „Niech żyje wolność11.
SZTUKA: „W mrokach Paryża11.
BAGATELA: „Błękitny D unaj11 (w gł. roił 

B rygida Heim).

P o d z i ę k o w a n i e .

fldlewnia
£. STetczyińsfti i i» Jrzemyśiu, b r a c i a  ffetczyńscy

iv  J £ a łu s z v ,
u d a ła  za zadanie dostarczenie now ego d zw o n a  harm onizu jącego  z  d w o m a  bardzo  
s ia rem i d zw o n a m i dla kościoła  w  R ac'bor o w icach k . K rakow a . F irm a w y w ia za ła  
się ze sw ojego zadan ia  zn a ko m ic ie  k u  ogólnem u zadow olen iu  para fian . N o w y d zw o n  
o k ta w o w y  posiada  p iękn y  i bardzo  do n o śn y  g łos h a rm o n izu ją c  w span ia le  z  d w o ­

m a s ta rym i."  P o w y tszą  firm ę  po lska  i ka to licką  polecam  w szys tk im  gorąco.

P ia .K i .b o t o n u r e .  (ko lo  K rakow a) d n ia  23 lutego 1932 r.

T a n ią  a  k a w ą
u a b e d z i e s z  j e d y n ie  w  z n a n e j  f i r m i e  z

JAW ORNICKI R y n ek

Wystawa „Jednorop" w Krakowie
•Wśród zrzeszeń artystycznych, k tó re  w  

okresie powojennym dały się poznać w Pol­
ec ;, poważno miejsce zajął .Jednoróg", cech

! artystów plastyków, którego NIK z kolej wy_
! stawa

■Jis. J ó z e f  3 a m r o z  proboszcz.

Rocznica Goethego w Krakowie.
■ Przypadającą w  dniu  20 muren setna rocz- 

luoę śmierci Goethego, obchodzić będą nie­
zwykle uroczyście Niemcy, a le  wraz z nimi 
także cały św iat kulturalny. W Ameryce za­
pow iadają sie w ielkie uroczystości, na  k tóre 
wyjechał już G orhart Hauptm an. Oprócz iu- 
stytucyj naukowych i literaek-ieb, wszędzie -na

ze względu na  swoją ideę walki o wolność 
przeciw obcym najeźdźcom, było w b. zaborze 
rosyjskim zakazano przez cenzurę <lo tego 
stopnia, że przez jakiś czas naw et musy ki 
Bethovena do tego utw oru nie wolno było 
wykoirywać na koncertach. Obecne przedsta­
wienie „ftgm onta" dane będzie w Krakowie 
w  układzie scenicznym dyr. T. Trzcińskiegośw iecie teatry upam iętnią tę  rocznice. We 

Francji, Anglji, krajach skandynawskich oraz i z pełną muzyką B ethorena, składającą sie 
Czechach zapowiada szereg leatrów  wysta- z przepięknej uw ertury oraz w stępu do leni­
w ienie dziel Gothego. ! dej odsłony. Przygotowania do tej w ielkiej

W Polsce, jedynie teatr krakow ski bierze i p rem jery  są w  pełnym loku. Egmonta grac 
udział w tej ku ltu ralnej manifestacji, przygo-1 będzie p. Szymański, K larcie p. Zaklickn, 
towująe na dzień 22 m arca nigdy w Polsce j Księcia A lbę p. Nowakowski, a liczne drob- 
u iegraną tragedję p .  t. „Kaniont1'. Dzieło to i niejsze postacie odtworzy cały zespół męski.

Wyniki dochodzeń przeciw kasjerowi tramwaju.
Jak  się dowiadujemy, śledztwo przecta Sta­

nisławowi Zacharze, b. kasjerowi kra ko w-s ki ej 
Spółki tramwajowej zatacza, coraz szersze krę­
gi. Ustalono, że Zachara prócz tego iż sprzenie­
wierzył 117.000 zł. na szkodę Instytucji miej­
skiej, ponaciągal jeszese kilku urzędników na 
różne kw oty, bądź to w dolarach bądź to w zło­
tych, Zaznaczyć należy, żo fabryka makaronu 
w Podgórzu, której Zachara by! współwłaścicie­

lom zalegała z wypłatą mileżytości za prą i E- 
kktrow ni miejskiej od dłuższego czasu. W obec 
bankructwa fabryki i w ystaw ienia jej n a  licy 
fację Elektrownia została poszkodowana podo­
bno na szkodę 20.600 zł. Z powodu maniatti atryi 
skarbow ych i puszczenia, w obieg fałszywych 
weksli w  imienni wspomnianej fabryki m akaro­
nu, aresztow ała -policja wspólników Zachary — 
Mendlów. ojca i dwóch synów.

Dziś premiera „Ufanda
iw. Gertrudy 5.

99 w łhnotaatrie 
dźwiękowym

Najnowsza sensacja sezonu! Tryumf wszechświatowej kinemalograji dźwiękowej! — Arcydzie­
ło, które wywołało burze zachwytów! Genjałny tw ór mistrza realizatorów Clarcnce Browna.

r o m a n s
rolach cićwnyoh 
niezrównana

Rewolaeyjna treść! — Piękność, czar, artyam stojący na wyżynie niedoścignionej doskonałości 
Upajające melodje! Wszystko to czyni z filmu tego arcydzieło dźwiękowe nicmające sobie równeeo

W  p r o g r a m ie  k a p ita ln e  d o d a tk i d ź w ię k o w e .

Ceny miejsc norm alne. — P o e ip c t  seaneCł- nuakttsalnte o  go is in ie  5, 7. 9U0 w niedziele o  g, I.

ADRIA: „Aa.(l ranom11 (Ramon Nowirro).
SŁONCE: ..On albo ja" (w gi. roli Harry Pod).
WARSZAWA: „M otyl brukowy11.
UCIECHA: „Tajemnica dworu Habsburgów11. 

— -— :ooo:---------
Z TEATRU M. IM. 4. SŁOWACKIEGO Dziś 

1K» południu po cenach zniżonych ukaże'się po raz 
ostatni zabawna farsa angielska ..Dziewczyna i 
hipopotam" z lniitrrorys tyczną ihistracyjką muzycz­
ną. Wieczorem powtóraonio włoskiej sztuki Gino 
Rneea „Tragodja bez bohatera", której bardzo no­
woczesny konfKkt, w wykonaniu teatru krakow­
skiego uzyskał pełnię plastyki scenicznej. Sztuka 
ta  powtórzona będzio również we wtori s. Jutro 
po cenach zniżonych polna melancholijnej zadumy 
współczesna bajka Szaniawskiego „Fortepian", 
której świetno wykonanie w Krakowie podniosła 
cała krytyka. W* środę tylko jeden raz w tym 
tygodniu „Ifigenja w Aulidzie". W pełnych pró­
bach najnowsza sztuka L. II, Morstina p. t. „Dzi­
ka pszczoła". Jest to 3-aktowa komedia, prozą, 
na tło współczesnej rzeczywistości polskiej.

„IFIGENJA W  AULIDZIE11 DLA SZKÓL. Po- 
nieważ pierwszo szkolne przedstawienie arcydzie­
ła Eurypidesa było wyprzedane do ostatniego 
miejsca, powtarza teatr dla szkół „Ifigenję11 w po- 
niedziałnk dnia 7 marca o godz. 4 po południm.

DZISIAJ W STARYM TEATRZE KONCERT 
WŁADYSŁAWA LADISA, kt,6rv swymi wystę­
pami wr Fauście i lUgolocio zdobył sobie wstępnym 
bojem krakowską publiczność, oraz znakomitej 
włoskiej śpiewaczki Marji Fioreozo. Początek o 
godz. 8 wieczór. Pozostałe bilety w’ kasie Starego 
Teatru.

„PAN GEŁDHAB" Al. Nr. bredry w 3-ch ak­
tach, zostanio odegraną w _ niedziele 5S-g-o lutego 
o godz. 7 wieczór, w sali teatru] no-konee-.rtowej 
Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodziełm- 
czej w Krakowie, ul. Skarbowa L. 2.

 ooo--------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W BAZYLICE 00 . FRANCISZKANÓW w ido 
d-iielę dnia 28 b. m. o godz. 12 Chór Cceyijański 
wykona szereg pieśni wielkopostnych polskien 
autorów pod kier. p. prof. Ocmickiego. — Partje 
solowe odśpiewa p. Emma Weryńska.

liczne od r. 1925 — w ypełniła obec­
nie w szystkie salo krakow skiego Pałacu Sztu­
ki. Jeśli ten występ zrzeszonych artystów  K ra 
kow a. Lwowa. Pozunnin, W arszaw y i Lodzi 
spot-kal się w kulturalnych  sforach Krakowa 
z pow szichnem  uznaniem , to s ta ło  się to  dzię­
k i tem u, że w ystaw a, grupująca -około 200 

 ̂ obrazów, a  nad to  grafikę, rzeżl-ę, pomysły a-r_ 
j chitoktoniczne, kilim y i artystymzną, ceramikę.
S u trzym ana jest. ti» w ysokim  poziomie i tchnie1 
| rozm aitością, świeżością i m łodością.

TJ wejścia wita nas solidnie zbudowany w 
Tonnie graficznej afisz, projektowany przez je ­
dynego z dawnych członków założycieli c i ­
elni — Jana Rrynkcwskiego, którem u te f  przy 
fada  w udziale zdsluga zm ontowania całej w y. 
staw y. W przedsionku żywe w barwie i n ie­
słychanie prosto a  szlachetne w  kom pozycji 
skosów, kilimy Romana Orszuiskiego, orat ol­
brzymie. kamionkowe wazy-żardynjery T ade­
usza Szafrana, piękne w głębokim kolorycie 
zieleni, usianej kryształami.

Rozpoczynamy wędrówkę po salach. Ptu 
znańczyk W ładysław Lam — to mnzcalny 
wproet. spokój, powaga, -bryły, dyskrecja w ko­
lorze. W pełni dojrzałem i jego dziełami są: 
„Bajki przy wódce11 oraz ..Dziewczynka W 
czerwonej' sukni". Drugi przedstawiciel Pozna­
nia, Leon Dołżycki, to temperament, ujmujący 
zjawiska od strony koloni i jego atmosfery, 
natura mająca w sobie cechy egzotyzmn. Re­
prezentuje go znakomicie „Uliczka w Ostro­
gu". Trzeci zaś, Erwin Elster, zarówno w do­
skonała skomponowanej „Handlarce", jak  i mo 
tywach pejzażowych, jest wyrazem francuskie 
go smaku w dobie .poimpresjonistycznego ma­
larstwa. Artyści ej sąsiadują z dwoma Lwo­
wianami: Zygmuntem Radnickim i Władysła­
wem Krzyżanowskim. Pierwszy operuj o prze­
ważnie kolorami lokalnemi, zestawionemi w 
sposób bardzo logiczny, amgi zaś dawny tem­
perament i predylikcję do goiącego kolorytu 
podporządirowujo obecnie rozważnym e-tndjom 
pracownianym.

Z obfitym dorobkiem wystąpi! Jerzy Fed- 
kowicz, niedawno jeden z dwóch laureatów 
Krakowa w warszawskim „Salonie Zimowym". 
Cechuje go szlachetny i bogaty koloryt-, arty ­
styczna kultura, a przedewszystkiem wfeę-uy 
styl. Jeśli punktem wyjścia j?et dla FedkowL 
cza- kolor, to dla, 8. Finkelszteina, reprezentan­
ta  Łodzi, kompozycja formy (martwa natura 
i pejzaż).

W pracach Józefa Krzyiańskiego przewija
sio umiłowanie subtelnej łinji („.Akt i kw iaty11) 
i sumienność w artystycznym  wysiłku Dla Sta 
nielawa. Żurawskiego, ak t kobiecy w gracy 
ujęcia i buduarowym sensie je s t ulubionym  te 
matom. W sąsiedztwie kompo&ycyj Hryukow- 
skiego, tchnąeycli impulsywnością, i świetnam 
poczuciem koloru znajdują się m artwe natury 
Orszulskiego oraz pejzaże Malickiego, dosadne 
w formie i kwiecistym kolorycie.

W świetlicy znalazły m iejsce dalsze prace ■ 
Finkelszteina. a obok nieb m artwe nahrry 
i pejzaże Tadeusza Sew eryna g łęboko prze­
myślane. pełne polotu artystycznego kom po­
zycje. Z prac Stanisława Dąbrowskiego przo­
dujące miejsce zajmuje ..Kosiarz" i „Żniwa", 
gorące wr kolorze d trafno w kompozycji. —- 
Z prac zaś Wł. Aitgustynowiez-DabrowskieJ 
„Portret dziewczynki" oraz te  wszystkie dzie­
ła, w których dochodzi do g łosu  koncepcja, 
niezależna od ścisłego studjum natu ry . Ludwi­
ka Mii.ky(ego charakteryzuje rmlizrn w  im pre 
gjoaistycznem ujęciu, jak  świadczą o tem  jego 
wrażeniowo notowane piękne pejzaże nadm or­
skie.

W  dziale akwarel znalazły miejsce drze­
woryty Lama oraz kolekcja impresyj Zamor. 
sktego, wykonanych na południu. Zupełnem 
ich przeciwieństwem są ekspresyjne w formie 
kompozycje rysunkowe tegoż artysty  pt. „Kra 
ta" i „Zdobyte -miasto". Obok — kolekcja szła 
chętnych w kolorze akwarel Orszulskiego, 
przedstawiających przedmieścia Krakowa w nc 
wmj interpretacji oraz pejzaże Miillera. szare 
w tonacji mglisto rozprowadzonych plam. a. 
przepojone właściwym m-u sentymentem.

AY „dziale ceramiki11 mieszczą się debiuto­
we jirace Hermana Webera, ekspresyjne w pla 
mig, pejzaż i Seweryna (..Kościół w Lubochni") 
oraz projekt architektoniczny kościoła w Pro 

, jzocisn.ru. wykonany przez znakomitego arebi- 
W stęp wolny dla członków orgauizaeyj j tok ta Zygmunta Gawlika, ostatnio tak ie  i r » f

Porowata ca plcsa miłości.

GRETA GARBO -  LEWIS STONE

Oszukańczy bank.
Franciszek Franków , zam. Pozuance 

hetm ańskiej w pow. skałeckim, zgłosił w po­
licji krakow skiej, że zarząd Banku Spółdziel­
czego w Krakowie, przy ul. Basztowej 18 do­
puścił się na jego szkodę oszustwa w wyso­
kości 146 zł. Bank len  pobrał od niego p ie­
niądze jako w kładkę wpisową i udziałow ą 
i na tej podstawie miał m u udzielić pożyczki 
długoterm inowej w  kwocie .1800 zł. Pożyczki, 
mimo w płacenia 1-16 zł. 7. początkiem 1931 r., 
n ie otrzymał.

PIĘKNA BIELIZNA „EGA“ znowu potaniała.

„Esa" fair. B le iizny ,  Kraków .  Szewska i
Z ruchu chrześc.<tiem.

Odczyt red. Babińskiego.
W poniedziałek, 29 lutego o 7-ej w krakow 

skłem Kole Studjów chrześcijańsko społecznych 
(Potockiego t t )  odbędzie się odczyt „Szanglmi 
w ogniu’1. Redaktor Mieczysław Babiński, zna­
wca spraw Dalekiego Wetdiodu przedstawi w 
formie reportażu dramatyczny przebieg walk o 
Szanghaj, klucz Chin.

chrzęścijańsko-społecznych. Po referacie dysku­
sja.

ZEBRANIE CH. D. W NIEPOŁOMICACH. 
Dziś, w tredzielę o 12-tej w sali Syndykatu 

Koszykarskiego w Niepołomicach odbędzie sic

hiarza w roalisiycznyui duchu. P rojekt ten  t (  
czy śiniaiość inwmcji twórczej z pięknem 
i prawami religijnego kultu. Wzbogaceniem 
wystawy jest obfita kolekcja ceramiki Tadeu­
sza S za tan a , po ras pierwszy dającego tię

zebranie Chrz. Dem. Przemawiać będą pos. dr, j poznać krakowskiej publiczności jako artysty  
Hager i red. Sopicki. ceramika i znakomitego technika. R



Str. 8 „GŁOS NARODU" z dnia 28-go Lutego 1932 Nr 58-

Z i g c i e  £ a s & & d m € % e .

Czy górnicy śląscy zastrajkują?
Dziś, w niedzielę, odbędzie sio w  K ato­

wicach kougres Centralnego Związku Górni­
ków, na którym  ma być zadecydowane roz­
szerzenie strajku. Centr. Związek Górników 
zamierza wezwać wszystkich górników ślą­
skich do poparcia strajku w Zagłębiu Dą- 
browskiem . Inne związki zawodowe zajmują 
jeszcze stanowisko niewyjaśnione. Hutnicy 
śląscy uzależniają swe stanowisko od stano­
w iska górników.

W Zagłębiu Dąbrowskiem bawi inspektor 
pracy, który proponuje organizacjom robotni­
czym arb itraż  rządowy. Dotąd jednak żadna 
organizacja nie przyjęła pośrednictw a rządu, 
a  przedstaw iciel najsilniejszej na tym terenie 
organizacji, Centralnego Związku Górników, 
oświadczył wprost, że stanowisko rządu jest 
nieprzychylne dla robotników, wobec czego 
nie mogą się oni zgodzić na arbitraż rzą­
dowy.

W  sobotę strajk  Da kopalniach Zagłębia 
Dąbrowskiego trw ał w dalszym ciągu. Licz­
ba strajkujących wynosiła w 10-tym dniu 
s tra jku  na rannej zm ianie 10.984 osób. Ko­
palnio niezrzeszone zatrudniają 777 robotni­
ków. Spokój wszędzie zachowano. *

Dz?ś na ek ran ie Uciechau K i n o t e a t r u

najwspanialszy film rewelacyjny zawierający nowe szczegóły z życia rodziny cesarskiej

M J i m m DWORU flADSDUROÓW
(C esa rzo w a  E lżb ie ta )*

Romantyczna histor a Elżbiety, ostatniej Cesarzowej austriackiej. Komans Rudolfa następcy
W r°h  cesarzowej austriackiej, słynna cwiazda „UFY“ L I L I 

.. ŁR, w roli cesarza Franciszka Józefa I., świetny aktor niemiecki P A U L  O T T O ,
w innych rolach wielki zespół najwybitniejszych artystów berlińskich i wiedeńskich.

W programie nadto doskonałe dodatki, oraz jak zwykle zajmwący tygodnik dźwiękowcy.

Przedstawienie codz. od godz. 5, 7 i 9, w niedzielę Od godz. 3 popoł.P ro g ra m  N r. 8 .

N ie o d w o ła ln ie
o sta tn ie  r  n!.

Aft
N  T H  IK H  m

8®
N a jcu d n ie jszy  film  se z o n u
Bagatela w K i n o t e a t r z e

ŻARÓWKI PRZEP ALONE
przyjmujemy do naprawy, również zamieniamy 

na fabrycznie nowe za dopłatą.

T R I U M F  —  M ó w ,  u l  Floriańska L  7 . Telefoa 1 37 -58

B Ł Ę K I T N Y  D U N A J
Brygiefa H eim  — D orothy B o u ch ie r — Ru do lf Sch ildkrau t

| Wysłęu fenomenalnej orkiestry pod dyrekcję kspelmistza A L F R E D A  R O D E ,  |

W yd atk i — 2,048  m iljon ów
dochody — 1,918 m ilj. zł.

Niedobór w budżecie 1931-32 i nierealność nowego budżetu

Funt pójdzie w górę.
Bank Angielski spłaca długi.

W Londynie „Daily Herald’* ogłasza dziś 
sensacyjną wiadomość, że Bank Angielski, 
który kilka tygodni temu spłacił ostatnią część 
pożyczki 50 miljonów funtów, obecnie na b 
miesiące przed terminem, przygotowany jest 
do epłaoeraia drugiej pożyczki w  wysokości 8b 
milionów franków, k tórą  zwrócić ma w Pary­
żu i N. Jorku dopiero w sierpniu b. r. Bank 
Angielski już nagromadził dostateczną ilość 
franków i dolarów, aby prawie całą pożyczkę 
spłacić. Udało się to  głównie Banków; Angiel­
skiemu wskutek otrzymania złota z IndyJ 
w sumie 40 miljomów złotych funtów. Cały czas 
Barak Angielski w ścisłej tajemnicy skupywał 
obce w aluty, korzystając z każdej rć tn icy  kur­
su dla powiększenia swoich zapasów - ulut. 
Obecnie, wobec nagromadzenia wystarczającej 
ilości walut, dziennik spodziewa się dalszego 
obniżenia stopy dyskontowej Banku Angielskie 
go z 5 do £%, uważając za możliwe, że może 
to nastąpić jeszcze dziś. W związku z powyż­
szą rewelacją — pisze „Daily Herald’1 — spo­
dziewać się można znacznego polepszenia się 
kursu funta.

Wzrost eksportu konfekcyjnego.
Statystyka eksportu wyrobów konfekcyjnych 

wykazuje bardzo poważny wzrost. Ogólna wartość 
tego eksportu w roku 1931 wzrosła z 17 000.000 
zł. do 31,000.000 zł. przy uwzględnieniu wyrobów 
dzianych i gumowych. Także po potrąceniu tych 
dwóch poważnych pozycyj pozostaje wzrost war­
tości eksportu konfekcyjnego na 22,500.000 zł. 
z 9.800.000 zł. w r. 1930. Tę uderzającą wielką ró­
żnicę zawdzięczamy nadzwyczaj pomyślnemu ro­
zwojowi naszego eksportu taniej odzieży męsk'ej 
w pierwszej Mnja do Anglji, a następnie do Danji, 
Holandji, Francji i t  d.

Budżet na rok 1931/2 opracowywał min. 
Józef Piłsudski, jak to wiemy z jego głośnych 
wywiadów przedwyborczych. Min. Pihudski 
mówił wówczas (w jesieni 1930 r.), że rok 
1930/1 „niechybnie zamkniemy bez deficytu11 
i oczywiście mii miał żadnej wątpliwości co do 
realności budżetu na. rok 1931/2, uchwalonego 
przez sanację w wysokości 2.866 miljonów. 
Tymczasem rok 1930/1 zamknęliśmy niedobo­
rem przeszło ćO-miljonowym, a w bieżącym 
roku budżetowym mamy już 130 milj. zł. defi­
cytu, choć budżet został zmniejszony przez 
p. Prystora o blisko pół miljarda złotych.

Pozostają jeszcze dwa miesiące kończące­
go się roku budżetowego: luty i marzec. Nie­
podobna przypuszczać, by te dwa miesiące mo­
gły przynieść duże nadwyżki dochodów, sko­
ro styczeń zaliczany do najlepszych miesięcy 
przyniósł deficyt, coprawda niewielki (2.8 
milj.). W listopadzie i grudnia 1931 r. były 
maleńkie nadwyżki, ale styczeń znów przyniósł 
niedobór.

W ciągu 10 mieeięcy bieżącego roku bud­
żetowego (tj. od 1. IV. 1931 do 1. U. 1932) 
wydatki wyniosły 2-048 miłjonów złotych, a 
dochody 1.918 milj. W lutym i w  mareu do­
chody będą jeszcze mniejsze niż w styczniu, 
który  przyniósł 175 milj. A zatem należy przy­
puszczać. że dadzą one ponad 300 milj. zło­
tych — czyli ogólne dochody w ciągu całego 
roku budżetowego wyniosą 2.200—2.250 tniljo- 
nów złotych, Czy się powiększy niedobór, 
trudno przewidzieć, bo wydatki dzięki róż­
nym oszczędnościom również zmniejszają się 
szybko.

Już  i  tego zatem widać, że preliminarz

budżetowy na rok przyszły (1932/3), przewi­
dujący dochody w wysokości 2.375 miljonów, 
jest nierealny. Ponieważ jednak w ostatnich 
kilku miesiącach kryzys powiększył się, prze­
to dochody na rok przyszły należy obliczać 
według dochodów z ostatnich paru miesięcy. 
A z tego wynika, że budżet powinien wynosić 
najwyżej około 2 miljardy złotych.

-Wystarczy wziąć pod uwagę fakt, że w do­
brych latach miesiące zimowe dawały przeszło 
250 milj. zł. Np. w marcu 1928 r. dochody 
państwa wynosiły 306 milj. zł .W listopadzie 
1929 r. dochody wynosiły 273 milj.. w rok po­
tem już tylko 223 milj., a w listopadzie 1931 
roku — zaledwie 193 milj- Jeśli zaś chodzi 
o styczeń, to jeszcze w r. 1931 przyniósł on 
dochody o 59 milj. większe niż w roku bie­
żącymi Jakże więc można spodziewać się, że 
dochody wyniosą 2-375 miljonów?

Obóz sanacyjny jest zdecydowany oszczę­
dzać. Ale czy jest sprawiedliwość w rozkłada­
niu tych ciężarów? Zmniejsza się głodowe pen­
sje emerytów i inwalidów, ale czy pomyślano 
o wydatnim zmniejszeniu np. funduszów dy­
spozycyjnych? Czy oszczędza się w wojsku?

Wiadomo, że część senatorów stoi na sta­
nowisku, że zarówno pensje oficerów jak inne 
wydatki wojskowe są nienaruszalne. Budżet 
M. S. Wojek ma wynosić prawie tyle, co w  ro­
ku ubiegłym, choć budżety innych ministerstw 
zmniejszono o 30, 40 a nawet 60 proc. To też 
w zestawieniach statystycznych znajdujemy 
uderzające nierówności. Min. Spraw Zagr. wy­
dało w styczniu 1931 r. 7.S milj., a  w styczniu 
bież. roku 2.7 milj. Trzecia część tego co przed 
rokiem! Ministerstwo oświaty wydało w stycz-

' niu 1981 r. 38.8 mli}., * w ub. miesiącu 27.(1 
j milj., czyli o 11.2 milj mniej. Natomiast M. 8. 
i Wojsk, wydało przed rokiem 62.5 mflj 7 & tera* 

64.2 milj., ożyli o  1,700.000 xt. więcej! Ten 
wzrost jest zapewne chwilowym i przypadko­
wym. ale tendencji do wydatnego obniżenia 
wydatków ni® widać. A przecież bez szkody 
dla siły obronnej Polski można ta zaoszczę­
dzić kilkadziesiąt, jeśH ołs stokflkaćtóesiąt 
miljonów złotych. Wa<L

Giełda krakow ska.
Kraadw 27 lutego. (PAT). Giełda nieczynna.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 27 lutego. Dolary 8.88, 8.90, 8.86. 

Dewizy: Bukareszt 536% , 5.39, 5.34; Gdańsk
173.80, 174.25, 173.34; Holami ja  359.80, 360.70. 
358.90: Londyn 31.10. 31.25, 30.95; Nowy Jork 
telegraficznie 8.91, 8 93, 8.89; Paryż 35.10. 85.19, 
35.01; Praga 26.41, 26.47, 26.31; &zwajcarja 172.80. 
173.23, 172.37; Berlin prywatnie 211.95.

KURSA OBLIGACYJ.
Akcje; Bamik Polski 82-50—83 — Ostrowiec. **• 

ija  B 30.50.
Pożyczki: S%  budowlana 85.25 — 4%  inwe­

stycyjna 88 — 5%  konwersyjna 4G — 6% dola­
rowa 57—58—57.75 — 4%  dolarowa 48.50 — 7 % 
stabilizacyjna 55.75—55-40 — 10% kolejowa 104.

GIEŁDA W ZURYGHU.
Zurycn 27 lutego. Paryż 20.31%, Londyn 

18.01, Nowy Jork 5.16%. Belg ja 71.65 i pół. Wło­
chy 26.77 ’ pół. Hiszpanja -39.65, IIo’andja 208.00, 
Berlin 122%, Sztokholm 99.45, Oslo 97.50, Ko­
penhaga 99.10, Sof ja 3.71, Praga 15.26, Warszawa 
57.50, Białogród 9.06. Ateny 6.60, K o n sta n ty n o ­
pol 2.45, Bukaieszt 3.05, Helsmgfors 8.10.

Poniedziałek 29 lutego.
Kraków (312.8). G. 11.45 Przegląd prasy: 11.58 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty; 13.10 Komunikaty; 
13.40—15.50 Transmisje z Warszawy i Wilna; 
15.50 i 16.40 Płyty; 10.20 Francuski z Warszawy;
17.10 Odczyt ze Lwowa; 17.35— 18.50 Muzyka lek­
ka i taneczna; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt 
p. t. „Z życ-a ptaków" wygi. dr. H. Hoycr. prof. 
Un. Jag.; 19.25 Program na dzień następny; 19-39 
do 23.40 Transmisje % Warszawy; 23.40 Płytyr 
24 Hejnał z Wieży Marjackiej.

Lwów (380.7). G. 16 Skrzynka pocztowa dL» 
dzieci w opracowaniu p. Ady ArtztJaropolskiej:
17.10 ..Jak uczymy się mówić" wygi. prof. K. Aj~ 
dukiewicz. Transmisja na wszystkie stacje polskie;

! 19.15 „Sprawy robotnicze" w oprać. p. A. Michało. 
wic-za: 23.40 Muzvka z kawiarni Szkockiej.

Warszawa (1411.8). G 11.20 Kom. m eteor; 
11.45 Przegląd prasy; 11.58 Sygnał czasu; 12.03 
Program na dzień bieżący', 42.10 Płyty; 13.10 
Państw. Instytut Met.; 13.15 Kom. gospodarczy: 
13.40 Pogadanka rolnicza z Wilna; 13.55 Miuyka; 
14 Pogadanka rolnicza p. t. „Walczmy i  chwasta­
mi"; 14.15 Muzyka; 14.20 Pogadanka rolnicza pi. 
„Ptactwo na usługach rolnictwa"; 14.50 l  twory 
na gitary hawajskie (płyty); 15.15 Przegląd komu­
nikacyjny; 15.25 Odczyt z Wilna; 15.45 Giełda 
plenaężna; 1550 Muzyka lekka (płyty); 16.20 Fran- 

I cttski (kurs element.); 16.40 Schuman: Koncert 
fortepianowy w wyk. F. Dawies (płyty); 17.19 
Odczyt ze Lwowa; 1735 Muzyka lekka z kawiarni 

I „Gas-tronomja"; 18.5G Rozmaitości; 19.15 Wiado. 
mości bieżące rolnicze; 19.25 Program ha dzień 
następny; 19.30 Wiadomości sportowe; 19.35 

' Dziennik Radjowy; 19.50 Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warszawie. Opera „Dama F kowa'- 
P. Czajkowskiego. Między 3-cim a 4-tym obrazem, 
około 21.30 feljeton p. t. „Potęga słowa", wygt. 
p. W. Grabiński; 23.40 Muzyka taneczna z płyt.

1 Katowice (408.7). G. 1455 Kom. Boisk. Z w. 
Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk.; 16 Wl. Włosik: Po­
gadanka z działu; „Ogrodnik śląski"; 19 Intermez­
zo muzyczne z udz. p. Fr. Berki (wiolonczela). 
Przy fort. p. Anda Kitscbmann; 19-30 Kom. Stra­
ta c twa Śląsk.; 2330 Dr. K. Bulas mówić będzie 
w językn nowogrec-kim na temat; „Peri ton polo- 

I no-elikikón schieseon »  to parelthón" (O stosuu- 
1 k ac i polsko-greckich w przeszłości).
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Przedruk wzbroniony.

Chcą go złapać i uw ięzić? N iew ypow ie­
dziana  g roza  napełn iła  go lękiem . Boże, czyż 
b iorą  to  aż  ta k  pow ażnie? Je d e n  pies i parę 
zajęcy  —  cóż to  je s t?  Nie. to  nie dlatego. 
Oni mnie chcą zam knąć i unieszkodliw ić; 
jestem  d la  nich ja k  dzikie zwierzę, które 
m usi być za k ra tą . W tedy juz nie ukąsi, 
w ted y  m ożna je og lądać bezpiecznie i k iedy 
się chce pokazyw ać m u język. Pfuj do d ja- 
b ła! Nie dostan iecie  mnie nigdy!

O niebo, szczyty , p tak i —  ileż tu  sw o­
body!

A mnie chcą zawlec do piwnicy i zw ią­
zać, związać, związać! Ale raczej rzucę się 
w  przepaść!

M arks zwiesił się przez g łazy  i patrzy ł 
b y stro  w  dół. Żandarm i do tarli do dom ku, 
S ew eryna b iega bezradnie naokoło . Jeden  
s iad ł p rzy  oknie. Potem  zam ykają  ok ienni­
ce i  zasuw ają firanki. Spokojnie i niew in­

nie w ygląda dom ek, n ik t n ie  zm iarkuje co 
czai się w  jego  głębi- On wróci wieczór 
zm ęczony, n ic  nie podejrzew ający  do  do­
mu, postaw i czekan  pod drzwiami, będzie 
poom acku w chodził do izby. A w tedy  w  n a j­
ciem niejszym  kącie  sieni złapią go pod g a r­
dło, podb iją  ko lana , przew rócą, zakneblują, 
w ciągną ną  w ózek i —  do m iasteczka! —  
Patrzc ie  potem  drodzy  ludzie n a  potw ora! 
Ju ż  n ieszkodliw y, chodźcie bliżej, już nie 
zadrapie!

W yobrażał sobie teraz w szystko w naj­
jaskraw szych  barw ach. Cała nienawiść jego 
życia do pospolitego, praw nego porządku 
^koncentrow ała się w te j jednej minucie. 
Ten porządek  społeczny zasadził go do ław ­
ki szkolnej na  długie la ta  udręki, prześla­
dow ał go policyjnem : karam i za każdy  ra ­
dosny w y b ry k  i nocną b ija ty k ę , podpa try ­
w ał każd y  jego krok i dokuczał mu gdzie 
ty lk o  m ógł. Unieszczęśliwił także jego ojca, 
całe m ienie w ydarł mu w jego oczach, za­
brał mu P ila tusa . w sadził do k lasz to ru  na­
rzeczoną, a dzień ich ślubu zatru ł -bólem 
i żółcią. Co zawiniło oberw anie chm ury 
i w ylew  potoku, to zarzucili jemu. Gdy 
w końcu zm uszony byl uciekać z ojczyzny, 
rzucali za  nim kam ieniam i, a. gdy  w n a p a ­
dzie tęskno ty , czy, Bóg wie, czego zapisał 
ich biednym , chorym  i nieszczęśliw ym  dzie­
ciom m ają tek , —  w tedy  dopiero rozeźlili 
sie na dobre. Cielęta są mu droższe niż lu ­
dzie. Nie: pozostaje wam ty lko  do pow ie­
dzenia: w szystkie pieniądze dla szp ita la ,

p rzy tu łk u  i w akacy jnych  dzieci —  ale  an i 
cen ta  w aszej w strę tnej cnotliw ości! —  A d a  
lej, dalej... N ie chcieli go w puścić do o jczy­
zny i zabrali m u ch łopaka, ja k b y  m ógł spar- 
szyw ieć p rzy  nim. A te raz  m iał staw ać 
przed sądem ! Na ich k łam stw a szukać  w y ­
krętów . N igdy! Nie uznaję  w as jak o  sędziów  
i nie siądę n igdy  na w aszej ławie oskarżo­
nych. G óry są mojera siedziskiem , gdzie 
odpow iadam  za siebie, słońce i w ia tr moimi 
św iadkam i, a Bóg sędzią; w ięcej mi nie 
trzeba.

Łom otało i szum iało mu w skroniach- 
w łosy ociekały  potem , oczy p a ła ły , —  b y ł 
g łodny  i spragniony. W czoraj i dziś nie 
mógł jeść z apety tem .

Czy to  z osłabienia przepaść w ydaje m u 
się coraz bardziej m glista? Czy tam  nie 
idzie w  stronę  Kleinm Susli jak iś  m ężczyzna
i kob ieta? Czy to  n :e pani A gnieszka i Ge- 
ro ld?  Przed oczaani la ta ją  mu błędnie ciem ­
ne i jasne p ła tk i. W szystko  to  złudzenie... 
W górę. w górę zanim  mnie dostrzegą!

Godzinami b łąk a ł się M arka bez celu 
w górach. Gdzieś ślicznie zadźw ięczał dzwo­
neczek. Ho —  tse-tse-tee w ołał i w  p a ru  
susach przypadło  do niego zbiegłe koźlątko. 
Zaczęło mu- zlizyw ać po t n a  rękach . M arks 
b rząkał dzw oneczkiem  k u  radości poczci­
w ej, w esołej kozy. Chwilę pozwolił je j iść 
z sobą, potem  zaczął ją  odpędzać, s traszyć, 
rzucać kam ieniam i; napróżno. Zwierzę z mą 
dremi błyszcząccm i oczami ciągle szło wy­
trw ale. Była to de lika tna  sam iczką, d rżąca

n a  calem ciele, porośniętem  długim  jedw a­
bistym  włosem.

Żabłądziez , —  ła ja ł ją  M arks, —  a  ja  
nie będę cię odprow adzał do domu! H usz —  
precz —  husz! W końcu zaczął od niej ucie­
kać. B iegł jak  kozica po zw ietrzałych gła­
zach. m iędzy tw ardem i krzew am i róży a l­
pejskiej. Ju ż  zdaw ało m u się, że um knął 
na trę tow i, gdy  znowu w  pobliżu rozlega! 
się dzw onek i w esoła koza d rap a ła  się k u  
niem u albo z w yniosłej skałk i zjeżdżała mu 
pod nogi z pyłem  i piargiem . Było to  nie­
bezpieczne i d la  niej i d la  M arksa. Ale oka­
zyw ała mu przyw iązanie- On je s t sam otny , 
ona sam otna, zgadzają  się doskonale.

W końcu złapał koźlątko  i cisnął je w  ge 
ste, karło w ate  szpilkow e zarośla. U w ikłał 
m iłego n a trę ta  w  gałęziach, z k tó rych  nie­
łatw o było się w ydobyć. Potem  pobiegł da­
lej. W ia tr zaczął dąć nag le  ja k  n a  trąbach . 
M arks zaszedł z a  północną grań  i znalazł 
s ię  niespodzianie n a  w ąskim  zachodziku 
skalnym , p rze tykanym  traw kam i. G łęboko 
pod nim w idniał zielony sk raw ek  jeziora, —  
w ysoko n ad  głow ą czarny  szczyt, ow inięty 
jedw abistą  m giełką. Gdzie jestem ? Jak ież  
szczególne, niew yraźne wspom nienie przele­
ciało m u przez głow ę; F lo rin  —  sza ro tk a  —  
szaro-m gliste popołudnie ja k  dziś- Czy to  
było w czoraj, czy przed stu  la ty ?  A może 
to strzęp  jak ie jś  ponurej bajk i?

(Dalszy ciąg nastąpi-.
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Surowa krytyka projektu reformy szkolnej.
W arsian a . (PAT) Na dzisfejssem posie­

dzeniu Izba przystąpiła do dalszej dyskusji 
•nad projektem  ustaw y o szkołach pryw at­
nych. - Pierw szy zabrał glos pos. K ornecki 
(lvL„Nar,), k tóry  sto] na  stanow isku, aby 
mniejszościom zostawić swobodo zakładania 
szkół prywatny d i, a  rola państw a w stosunku 
do nich pow inna się ograniczyć do kontroli 
nauczania i lojalności względem państya . 
Klub Narodowy zwalcza len  projekt, bowiem 
jego zdaniem nie gw arantuje on obywatelom 
tych praw  szkolnictwa pryw atnego, k tóre za­
pewnia, im konstytucja. W arunki, staw iane 
przez ustaw ę rządową przy zakładaniu szkół, 
są zbyt surow e i u trudniają powstawanie 
szkół prywatnych. — Mówca Stwierdza, że 
w projekcie tym przejaw ia się tendencja, aby 
do szkolnictwa pryw atnego niedo-taH się lu ­
dzie, którzy nie wyznają ideologii obecnego 
regimu.

Pos. Czapiński (PPS) zwalcza projekt 
ustawy, nazywając go

policyjnym i  party jnym
Przeciw staw ia się koncepcji wychowania 

państwowego, tw ierdzi wreszcie, że ustawa 
godzi w in teresy szkolnictwa prywatnego, 
w szczególności zaś w  in teresy  szkolnictwa 
mniejszościowego. Posłanka Rudnicka (Klub 
U kr.) dopatru je  się w  postanowieniach pro­
jek tu  chęci ham ow ania rozwoju szkolnictwa 
ukraińskiego i przychyla się <lo stanowiska 
pos. Strońskiego, że projekt ten sprzeczny 
je s t z konstytucją i narusza zobowiązania 
w  dziedzinie mniejszości narodowych.

Mowa posła Bittnera (Cli. 0.)
Warszawa, 27. 2. (Tolef. ni.) W ciągu dal­

szej dyskusji ńad ustaw ą o szkolnictwie pry* 
watnem zabrał glos poseł Bittner (Ch. D.). k tó­
ry  mówił: Każdy naród, który chce sobie za­
pewnić wielkość i potęgę musi mieć dziedzinę 
życia, w której ni.ema walki, gdzio góruje

tu szarzyó nie będą, okazują, zdaniem  m ini­
s tra , złą wolę i m inister znajdzie środki, aże­
by jo ukrócić. Mówca zapytuje: fóżby  było. 
gdyby któryś z dyrektorów szkoły 7,1 czat sze­
rzyć kult Sobieskiego i wyrzucaj uczniów, 
którzy by działalność Sobieskiego krytyko­
w ali? To wiadomo, że Sobieski byt wielkim 
bohaterem  narodu, jednakże przez niektó­
rych historyków był uważany za szkodnika. 
Cóżby byłó. gdyby któryś z uczniów na temat, 
kto jest najpopularniejszym  żołnierzem w Pol 
sce, odpowiedział B erek Josełew icz? Zdarzy­
ło się rzeczywiście, że uczeń odpowiedział, że 
pułkownik L iberm an i za 1o dostał wilczy 
bilet. Czy to jest szerzeniem miłości do m ar­
szałka P iłsudskiego?

P oseł .Sano.hu: Nie wolno k p ić-z  Liber- 
mann.

Glos z lewicy: Nie wolno takich tematów 
zadawać.

Mówca porównuje tę ustawę z odpowied- 
uiemi ustaw am i z czasów carskich i dowodzi, 
że tam te były liberalniejsze. Nie żądały świa­
dectwa policyjnego o nienagannym  stosun­
ku do państwa. Groziły zamknięciem szkoły 
tylko za naruszenie przepisów w sam ej usta­
wie wskazanych, a nie tych, które, jak tu, m a 
dać rozporządzenie m inistra. Ustawy te po­
stanawiały, że zam knięcie szkoły musi być 
umotywowane j może być zaskarżone. Przez, 
żądanie, że wszyscy kierow nicy szkól będą 
m usieli teraz uzyskać za tw ierdzenie, całe 
szkolnictwo zawieszono jest w powietrzu, 
a tu. i. j szkolnictwo katolickie, choć wice­
m inister jest księdzem.

. Czyż można pomyśleć, ażeby Wojciech Gór­
ki, który walczył z caratem o szkołę

szcdl teraz do władzy policyjnej, ażeby uzyskać 
zaświadczenie o swej menagannolci wobec pań­
stwa?

Sanojca: A cóż mu to przeszkadza.
Pos. Bittner: Jedna z przełożonych, zasłużo­

na nauczycielka, była szykanowana /. tego po­
wodu, że nie pow esila w szkole portretu PK- 

njuSz danej rasy. W życu poko jom ero troska o j yudskiego Ośw iadczono jej, że póki będzie sta- 
wychowan e  nowego pokolenia jest właśnie ta- j }a „a Czeje tej „zkoh._ szUo,., nie będzie nesia-

Japończycy w oczekiwaniu dalszych posiłków.
Londyn. 27 lutego. Dziś nad ranem  otw ar­

ła arty leria  japońska ponow nie ogień na po­
zycje chińskie p o i  Cliapei. Po wsohodaie 
słońca w alka arty lery jska pod Cłiapei ustała, 
ożywiła się natom iast pod Kiangwam, jednak 
też na  krótki tylko czas. Do poważniejszych 
w a lk  w godzinach przedpołudniowych nigdzie 
nie doszło. W ydaje się, że Japończycy czekają 
na dalsze posiłki, które mają w najbliższym 
czasie nadejść,

Z kół japońskich donoszą, że miino prote­
stu, założonego wczoraj przez am basadorów 
Anglji, Francji. Am eryki i Włoch n rządu ja­
pońskiego, Japończycy nowe transporty w o j­

skowe w ylądują w koncesji międzynarodowej. 
Tłumaczą .sie Japończycy tem. że poza strefą

międzynarodową nienui dogodnych nńsjzc <1# 
lądowania. ' r - - • •

0 czynną interw enci Stanów 
Zjednoczonych.

Paryż. (PAT) Były m in ister spraw  zagra­
nicznych Chin, Eugen]usz Czen, oświadcza 
dzisiaj w p rasie  francuskiej, że siły morski* 
Stanów Zjednoczonych powinny jak nająrę- 

j dzej interw eniować z powodu aneksji Man­
dżurii i tendencji da opanow ania Otón przez 
Japonję, której rezultatem  będzie kontrola 
Japończyków' nad Szanghajem, oraz okolicą 
dolnego biegu Yang T ae. Japoński sztab ge­
neralny oraz rząd. japoński przygotują w.koń- 
cu wojnę z A m eryką, podobnie, jak  w roku 
1S94 przygotowywały wojnę z Chinami oraz 

!-z Rosję carską w roku 1904.

Front chiński przerwany!
Japończycy zajęli po gwałtownych walkach Kiang-Wan,

Szanghaj. (PAT) W edług ostatnich w ia­
domości ze źródeł japońskich. Japończycy za­
jęli Kiang-W an. Po gwałtowiiem bom bardo­
waniu piechota japońska miału zająć okopy, 
wypierając Chińczyków.

Zajęcie wsi KJan-War?, o k tórą toczą- się 
już od tygodnia krw aw e w alki, oznacza wy- 
pełm euie planu ataku, ułożonego przez gen. 
Ujedę. Na Kjan-W an, środek frontu, cignące- 
go sio na przestrzeni 20 km. od Czapej aż 
do Paosiau za W usuugieni, skierow ano całą 
brygadę piechoty, kilkanaście tanków, sześć 
eskadr lotniczych, oraz arty lerję  lądow ą 
i m orską. W  łunie pożaru, wznieconego przez 
bombowe samoloty japońskie, w ieś przecho­
dziła k ilka razy z rąk  do rąk, broniona dziel­
nic prze* 19-tą arniję  kanton ską. Po czterech 
dniach huraganowego ognia arty lerji, m iota­
czy bomb i  bezskutecznych ataków piechoty

ką dziedziną. W tradycji narodu polskiego, ta 
prawda była dawniej znana. Jeszcze. Jau Za­
moyski powiedział:; „Taki będzio los .'-Rąplitoj, 
jaki jej młodzieży wychowanie11. Wychowanie 
narodowe tna doprowadzi^ do zgody.-stworzyć 
jedną w :e!ką calośe w narodzie. Czy ta ustawa 
zapewnia zgodę i jedność narodu? U ży stoi na 
poziomie naszej 1000-letnio-j kultury, czy też 
przyniesie nam wstyd przed' całym światem.-

Pragniemy szukać całej dobrej woli u pa­
nów i zrozumienia dla tej sprawy. Rąz jeszcze 
postaramy ślę.w czuć -w motywy panów, ażeby 
wykkzać, • że nawet w tn y ś l  • waszych • własnych. 
u-iiowan ta. ustawa jest

CIOSEM DLA NARODU POLSKIEGO.
TV Jędrzcjewiez powiedział. że wychowanie pań 
śtwowe to przygotowywanie młodzieży do pra­
cy"obywatelskiej i żo kult wielkich ludzi, powi­
nien być w  szkoło szerzony. Wychowanie ran 
szerzyć karność w społeczeństwie, któremu pa­
nowie W ecznie zarzucacie anarchję. Jakże na­
wet to idee pana Jędrzejewicza zostąjjy .wyko­
nane. w tej ustawie. Chyba v\ nasąej tradycji 
narodowej loży kult dla Staszica, Otóż Staszic 
powiada, że skrytość u tych. korzy rządzą spray 
j a  ylko złości obywateli i należy ją pć-lożyć mię. 

-d zy  grzechy główne.

SZCZEROŚĆ JEST OZDOBĄ 
REPUBLIKANINA.

IkPśiryporównać z tą zasadą, sposób przygoto­
wywania tej ustawy, gdy ani naszych Uniwer­
sytetów, ani Episkopatu, ani społeczeństwa nie 
pytano o ophiję i przygotowano ustawę w skry- 

_ tości!!
WicemarszałiJ: Polakiewicz: Ponieważ usta­

wa przeszła w Komisji przez drugie i trzecie 
. czytanie, nie sądzę, żeby była obarczona cechą 

skrytoici.
Pos. B ittner: Mówiłem o sposobie je j przy­

gotowania. W sejm ie te  ustaw y były prze­
prowadzone w teu sposób, że myśmy jako 
opozycja analizowali każdy artykuł i każde 
niem al słowo, wykazując ich wady. Autorytet 
na polu pedagogji F oerster mówi: Myśleć
prawdziwie po obywatelsku, <0  znaczy prze­
strzegać duchowej wspólnoty z ludźm i od­
miennych przekonań. Z pojęciem oby wat pi­
skiem łączy się pojęcie spraw iedliw ej gry, to 
znaczy zaopatrzenia przeciw nika w rów ną 
broń, jaką my sami się posługujemy. Foer­
s te r uskarża się, że w Prusach panuje jesz­
cze dziś duch policyjny. Otóż pytam, czy od­
rzucenie wszystkich popraw ek opozycji, po­
dyktowanych najrzetelniejszą naszą troską 
o przyszłość narodu, n ie  świadczy o tein, że 
to, co mówi F oerster o duchu pruskim , mo­
glibyśmy sobie powiedzieć ze wstydem o du­
chu. panującym  w te j ustaw ie?

P. B ittner polem izuje z inną tezą min. Ję- 
drzeiew icza, który utrzym uje, że szkoła nie 
powinna poprzestawać na sięganiu do dale­
kich epok, a le  sięgać także _ W' h istorię la t 
ostatnich, k tóra zaw iera w ielkie wartości wy­
chowawcze, zwłaszcza w postaci pierwszego 
naczelnika państwa. Zakłady, które tego k u l­

daia pełnych praw. ;
Pos. Sanojca: Shtóznie, im ćli rdć robi wojny.
P. Bittner: Ustawa, godzi w nabyte prawa 

.społeczeństwa katolickiego.
Pos. .Sanojca; Przekonał nas.pan. Będziemy 

głosowali przeciwko wszystkim artykułom. ' 1 ’
W końcu swego przemówienia p ..Bittner ćy- 

-fuje słowa próf. Pruonia o drodze do wielkości' 
potężnej jednostki ■ narodu;-' że droga ta  prowa­
dzi tylko pracz prawo i wcielenie w życie praw 
moralnych.,-, •*< u-;-.; v;c „:N

P. Gar polemizuje.
D fezerjio  przem awiał następnie poseł Car 

(BB.), k tó ry  polemizował z p. Stan; Strońskim  
(KI. Nar.) v  spraw ach konsty tucy jnych  i .tw ier­
dził. że. wątpliwości posła S tan . St-rońskiesro sta­
nowią. ty lko  kom pleks zagadnień d ialektycz­
nych.* Zdaniem p ..C a ra , niem a istotnego" spora 
ani najm niejszej kolizji ani z konsty tuc ją  an i 3 
konkordatem  ani z trak ta tem  (o mniejszo* 
ściacli). ((!), • no : Ań

P. Stan. Sirońskb Sprawa tak jasna, jak de­
kret prasowy.

N astępnie przemawiał p. Sommerstein, 
k tó ry  -w ysunął zastrzeżenia, co do zgodności u* 
s-ta wy. z konsty tucją .

Ks. Szydelski w obronie szkolnictwa 
katcickiego.

Po przerwie zabrał głos--ks. poseł Szydeł* 
ski. Stanął 0 11 w obronie szkolnictwa katolic­
kiego i klasztornego i domagał się, ażeby w sto 
sunku do prywatnych szkół, pozostających pod 
patronatem Episkopatu, Ministerstwo wyda­
wało decyzje w porozumieniu z Episkopatem. 
Ks. Szydelski domagał się zamieszczenia w u* 
staw ie odpowiedniej rękojmi, gwarantujące] 
Kościołowi Katolickiemu utrzymanie własnego 
szkolnictwa. v

Poseł Piotrowski (HUS.): Według obliczeń 
rządowych brak jest dzisiaj 13.000 etatów na­
uczycielskich, brak 30.000 izb szkolnych.

Marszałek; h m  za  daleko odbiega od  te ­
m atu. Proszę mówić o ustaw ie.

p. Piotrow ski; Reform ę szkolną uważam 
za nowy sposób oszczędzania n a  oświacie. 
W kom isji szkolnej roztrząsaliśm y spraw ę pro. 
gram ów  i ustroju.

Marszalek: Pan poseł w raca do dyskusji, 
k tó rą  ukończyliśm y wczoraj, a  w której ipantw 
wio nio braliście udziału, ale to  nie z mojej 
w iny.

Walka z narodem...
P. Piotrowski: Ponieważ obie ustawy wiążą

się z.e soba...
Marszalek: Wogóle wszystkie ustawy wią­

żą sio zc sobą.
P. Piotrowski: Tu się chce zatuszować pe­

wne rzeczy. K ilka słów o t. zw. wychowaniu 
pań--.twowem.

Burza na ławach B. B. Marszalek przywo­
łuje mówcę do rzeczy.

P. Piotrowski: Muszo jednak, maro p r a w a

i obowiązek •mówić o wychowamin państwo, 
wenń Przecież-w tej' ustńwae mówi "się o  nte- 
iajainośok zn którą 'można, szkolę, zamykać-. v 

Marszałek: Nie mogę pozwolić na to, żeiby 
-pan wracał do przedmiotu wczoraiszej dys- 
kusji.. f. ,..... ..

P. Piotrowski: Wobec tego, że o tak  ważnej 
dziedzinie, jak  duch w szkole prywatnej nie 
możm mówić, przerywam przemówienie na 
mak protestu ł stwierdzam, że do pośpiechu 
w uchwalaniu na komisji I plenum dołącza się 
jeszcze zakaz...

W rzawa na  ława eh B. B.; głosy: Oiieecto j 
robić bałagan. j

P. Piotrowski: Nie chcę przemycić -tnoMij 
myśli o tom, o czam chciałem mówić. B y łoby , 
to  ranio ■ niegodne i kończę tran, t e  nie maaie I 
prawa, żo Jo jest walka z narotle*. Chcecie j 
naród oślepić. Taki kult, jaki w y chcecie wpro j 
wadzić, nie istnieje nigdzie, prócz Wioch f Ro­
sji. W Ameryce jest ku lt wielkich ludzi. - ]

Marszalek: Pan w tej chwili przemyca.
P. Piotrowski: Tam jest ku lt W aszyngtona 

i  Abrahama Lincolna, k tóry  powiedział, że 
rząd ludu. przez lud i dla ludu nigdy tnie' zgi- 
■nio z  powierzchni rem i a wasz rząd Brześcia 
wkrótce zginie.

Marszalek: Zwracam uwagę, że będę tolero 
wał tylko te przemówienia, któro się . t.yc-zą. 
ustawy. Inaczoj cały porządek dzienny rnie 
miałby sensu, gdyby w ten sposób mieszać a  
sobą materjały.

Przeciwko ustawie przemawiał d a le j. poseł 
Jeremicz (Bwłorusin). który mówił: Endecja
była dla nas straszna do roku 1920, pókiśmy 
was nie mali. Jakeśm y was zobaczyli i odczuli 
wasze rządy, tośmy się przekonali, ż r  wy je. 
steśde  straszniejsi (wesołość).

Przemawiała jeszcze posłanka 'Jaworska, 
poseł Chruck? i po.Wł G m ihanm .

Cięta odpowiedź p StrońsHego.
W arszawa, 27. 2. (Telef. wł.) Pos. B ittner 

polemiz<rsyał w  trakcie dalszej dyskusji nad 
ustaw ą o szkołach pryw atnych na  tem at po­
stanowień konstytiic-ji. Z p. Carem  polemi­
zował rów nież poseł Strouski Stan. (KI Nar.). 
Ponieważ p. Car dotknął także trak tatu  
o mniejszościach narodowych, p. Stroń,ski mu 
odpowiedział: „Panie pośle! Gdybyś tylko
w konstytucji siedział, możeby się  o tobie 
Stroóski nie dowiedział. A le gdy pan  wcho

japońskiej, — zdawało się, że Chińczycy utrzy­
m ają się w  Kjuwn-waa.

Zwycięstwo Japończyków na tym odcis­
ku — jeszcze oficjalnie jń e  pońrierdzone — 
zadecydowałoby o przełomowej chwili w  w al­
kach o Szanghaj, gdyż front chiński w stałby 
przerw any w najważniejszym punkcie opora. 
(Przyp. Red.).

Pociski artyleryjskie na Czapej.
Szanghaj, PAT. W  sobotę o godz. ó-tej rano 

japońska arty leria  skierowała gwałtowny ogień 
na Czapei, gdzie — jak  eię zdaje — skoncen­
trowano większe oddziały chińskie. Bombardo­
wanie wznieciło szereg pożarów. Chińska arty­
leria odpowiedziała również gwałtowną kano­
nadą.

Wojska cłiiiiskie w odwrocie.
Warszawa, PAT. Japońskie poselstwo w 

M arsza wie nadesłało mam następującą depeszę 
japońskiego sztabu generalnego o sytuacji na 
froncie pod Szanghajem: Do wieczora dnia 2 ł> 
hm. 9-tu dywizja japońska po niszczącej strze­
laninie zajęła drugą linję pozycyj chińskich, po 
czem wysunęła się na Ibiję, łączącą Mlao-Hcmg 
Czen z zachodn;ą krawędzią Kłang-Wan, W ie­
czorem wojska chińskie, znajdujące '  słę w  
Kiang-Wan, rozpoczęły odw rót

PIERWSZORZĘDNY

ZAKtAD POGRZEBOWY
»,CONCORDIA** 
Jana W olnego

plac Szczepański 3 , Talafon 1 0 S -S 1 .

urządza pogrzeby od najskrom niej­
szych do najwspanialszych, prze­
prow adza ekshum acje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym daleko Idące ustępatwa.

Bandy rabusiów kolejowych.
Warszawa, 27. 8 (TcJef. wł.) W otiatsieS  

dniach dokonano w paru dyrekcjach kolejo­
wych napadów na pociągi węglowe. Zorganizo­
wano bandy rabusiów zatrzymywały po d a g i  
przy czem złodzieje walmkiwali do wagonów 
przy zwolnieniu biegu pociągu i węgiel wyrzu­
cali. YV dyrekcji katowickiej banda złożona s 
około 50 osób napadła na pociąg nr. 2582 mię­
dzy stacjami Szarlej I Roje a. Ze strony napast­
ników posypały się strzały w kierunku obsługi 
kolejowej. Zrabowano znaczną ilość węgla. Na 
odcinku Herby Nowe — Zduńska Wola około 
S0 osób napadło na pociąg 1491. Służba kole­
jowa udaremniła rabunek. Jeden z kondukto­
rów został przez napastników poraniony. W  d y ­
rekcji poznańskiej na linji Jarocin — Gniezno 
39 opryszków napadło na pociąg 6181. Rabu­
nek węgla udaremniono. W dyrekcji warszaw­
skiej na odcinku Zawiercie — Myszków zatrzy­
mała pociąg 272. Skradziono 89 worków węgla, 
który następnie policja zdołała oddbrać.

Dostawcy b r o s i  dla hitlerowców.
. , . Berlin. 27 lutego. IV Ostkofeo koło Worsna-

dzi w  spraw y międzynarodowe lo ja  ą ę  na S  pokatoego handlu
tern znam  i tu  m e trzeba przeskakiw ać. P an  w,parna poncja c 1
Car był łaskaw' powiedzieć, że czasem _żartu? ,

Około godz. -8-ej przyjęto 
nictw ie pryw ataem  w  drugiem  i trzecienl 
czytaniu. N astępnie zabrał głos p. Polakiewicz 
(BB) i wygłosił refe ra t o nowelizacji ustawy 
em erytalnej. U staw ę tę przyjęto po dłuższej 
dyskusji późnym wieczorem.

ustalani*, skąd sprowadzano broń.
— ---------------00----------------------

Warszawa, 27. 2. (Telef. wł.). Naczelny Ko­
mitet do walki z bezrobociem był pTzyjętj- 71 ̂  
audjeacji u  P. Prezydenta.



3tr, 8 „GŁOS NAkODU" z duia 28-go Lutego 1932

K O N  I i  I I 3  i
no 3  M I O B O I Y . ^
L  M  Z1 J L 5L ? ! l  ll] 2511
rozpisuje Praluia .,f7 t’SlOSt" za ti afne roz­

wiązanie następującej zagadki:

N . N . N .
C. C
c.

oą począlkowfm5 literami słów ukazać się 
Łającego dn;a 6 marca ogłoszenia Pralni

„fZHSiOŚC".
Z nadesłanych, trafnych rozwiązań wyloso­
wane zostaną nagrody pod kontrola notarja.na, 
Rozwiązanie w .amkniętyrh kopertach skła­

dać należy do dnia 4-go marca

w Centrali Oralni „Cznsio$£“
ni. D g b r o w sM tg o  II.

lub we filjach 
Sławkowska 23, Starowiślna 62,
Wielopole 3. Set astiana 3,
Pługa 66, A, Potockiego 1,
Ko o tek 9, Kai wary jsks 7,
Karmelicka 6a, Zwierzyniecka 23.

PRACOWNIA ART. POZŁOTNICZO-RZEŹBIARSKA

STANISŁAWA MARCHEWKI
Kraków ni. Kiewoderaka I . 13

■Tykonnje wszelkie roboty w zakres pouomictt.a i r re i 
blarstwa wchodzące a. ml mówicie: ołtarze, ambony 
.tacie ‘-ościelns, jalorowe meble, ramy '■omego ro" 
d n jn . odnawianie staryeb ram oraz oprawa obratOf 
w ramy. Powierzone robot' wykonuj jtarannie i pun 

Mnalnie po nade- ntekicL cenach

Tar$ W&AHS1&
19 marca 1932 (Rotunda do 20 marca)13

Imprezy specjalne;
Wystawa mecli —  Wystawa reklairy —  Sp icjalna 
wystiwa nowoczesnych nuczyń do gotowania na 
gazie —  .,tleict,v szność ¥ gospodarstwie domo- 
won" —  Salon futer —  Wiedeńsile modne try­

kotaże

MIĘDZYNARODOWA 
WYSTAWA SAMOCHODÓW i MflTDCYKLI
Wystay a budrwiana i bucowa dróg —  Wystawa 
artyzułow • -ozywczycn . delikatesów fpecjal- 
na v;ystawa Burgunlannzka —  „Techniczna no­
wości i wynalazki" Pokazy wzorow gospo-

of-rsl ? rolnego I leśnego.

Wiza jja zd o *a  n i?p o irze b is! laouym acj- Targów oraz paszport za- 
gran . " i *  n p o c j a  a!a do rrze^retzenja non ie  ilos.n i. Zbędna jest 
u  w n is i tLJthoslow atka w n a  tranzytowa. Znaczni zn.ika cen na pol­
skich, niEoiietUlclf, rzechoilowatkich i aos.ryackich kolejach oraz na li- 
njach lolmrzych W szelki- informacje oraz legitymacje targów (pa  8 z O

w WIENER MtSSE -  A. P., Wien VII.
podczas Targów LłpikicK również w driale infottnacyj w Anrtry- 
;acldm Pawilonie Wystawowym oraz w honorowych przedsta- 

wicialatwach:
Kraków; Austriacki Snnsu laf al. W o lsk i 4/i.

,  zna '  anm ow o-Pnem łsi
,  wigzak Staw. Kupieckich Małou- Zach U roi* j  ( 3
,  Polskie Biura P a d *  .jBrbls' ®ynak33. Ta1. U o ł O  

„  ,  ,  „  l n . r o .  a., Diatlawska 46

Slow. K atolickich m istrzów  Rzeitn.
„ G Ł O W I C  A “

p o d  — ixw  j l e i r  ««v. A n io a le n o  
K r a k ó w , u lic a  A n d rzeja  P o to c k ie g o  11*
i>T*yimr!e samćwienia a  wssell ie prace woh rą<, -w ra»res 
, f'  Jt k n i e l e l r r i h  ethnlornych irlyslycynyeb l rzemieiiaj- 
erfoo. Sto*. g*arantuic, sa lolidnp —yko-iani1’ po cepach 

umiarkowanych.
Z o r tą d .

ZAKtA 0 V ł  IT fi AZO W 0 - Ś7 K iTft RS Kl
f  i T. Zajdzikowskl Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Osz’-’tuia i witraże do ko-dołdw ad 80 d. za 1 m. 
wvkonuję snę pny w‘ębązycł nttujwieuiacii ni rtty- 

Ceny 50*/o niższe niż wszędzie.

Wutmprnia kilimów
Ireny Gutu-ińskiej 89

Absolwentki gańsłw. izkoły orzem. a rt 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca ldlinuy oraz przyjmuje zamówienia we 
dług oDranyeh wzorew, m  gotówkę lub na raty

ISTNIEJE PDZESZŁO 100 LAT
Odznaczona 20-tu premiami, 2-mt nagrodami państwowemi, 10-ma złotym' medalami 

k i r a n d  P r t i  Rzym 1926
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty meaal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 192f 
Złoty medal Wilno 192s, złoty meuil P. W K. Poznań 1929, złoty meda. Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

Schwabep
w  B ia łftj k . B ie t s k a
Poleca d z w o n y  dowolnych

wielko^i I o wszelkich życio­
wych tonach, o nic doścignionei 
jakości śplżu, czystości" głosu 
dzwonów poler) ynezych I zespo­
łów killrudzwonow ych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancja czvsiej narmonjl do 
iuż rstnieiących.

rPrzelewa pęknięte dzwony  
iŁemontowu'e staro s ys t emy  

dri mienia na nowe.
Wykonuj e  kompletne kon­

ali uncje żelazne zastęonjace cał­
kowicie d z wo n n i c e  lub Kon­
strukcje drewniane w wieiy.

j ostarcza iiapęr* elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
O e a y  n a f  n f i s z e !  U l u g o f e r m i n o w e  s p ł a t y !

Komplet

dęte I smyczkowe oraz iszęśct 
zapaiswa oo tycnże. — SI '8 
"utrutrai!ta naprawia, zastrajo 
-upije lub wymienia na nowe

j  m.N IK IE L
H1 Jfó w .n l Szew ska2

tBdi parady przy .jkładlDli kum* 
pletowanfo Kijali. «fl rińmjtk udziela 

bezpłatnie.
Instrumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

| K a r o l  J u n  o w s i r
(fabryka sukna w Bielsku 
. sprzedaż mi towna i czę­
ściowa. Kranów, Jagieł 
lońsss 5/II. p.

Or g a n is t a  potr ;ebny 
od Kwietnia 19? ! r. 

Piersżefistwo k iwaler.Wy- 
uakane zajęcie uboczne. 

Zgłoszeni.. Urząd pars 
fiamy ” Hudkach iMało- 
jsusk * Wscn.i.

Chcesz przyjemnie
I z korzyścią dla Slebfo wykorzystaó 

długie zimowe wieczory.

zapisz się
na korespondencyjne Kursy

..WIEDZA"
VI Krakowie, ul. Studencka 14.

któro przygotuję Cię

d o egzaminu z 7-miu klas szkoły 
powszechnej, ew entualnie

do egzaminu nadzwyczajnego z 6-ciu 
klas gimnazjalnych, oraz

do m atury gimnazjalnej lub semi- 
narjum  naucz,

Żądaj bezpłatnych prospektów.

W IT R A Z i
•raz*

oszk lę  a Ib artystyczne
wykonuje najtaniej

R Y N K U f c C Z
K R A I K Ó W ,

ulica Juliusza Łea S.
uięBiiil

UNI TYDZIEŃ PB£MI0WY
oa l-l]> marca i»32 r.

W Księgarol,.Michal)neum“ Miajseu Piastowom
ILuidy może w <jzaaie od 1— 16 uiarco 

1932 r. skorzystauS t  ladzwyt^jnej Jkaaji i za  
taird-DO tarnik cenę nabyć Idlkanaćcle pięknych 
i cennych książek. Moznośó zaknpna urządza­
my sposobem preanjowym na nattępujących 
warunkach

1) kto wjłaci w tym r-asie 5.8? ri pre^
kazeir pocz^owTiu albo praeuazem P. EL. G. 
405.570 Rn-kdw, trzyma, cały kompłe. biblj> 
teki tcatrainej -Michałmeum** W tomów.

2) Kto w tym terminie zakup* tom powie­
ści F  A. Ossendowskiego „Trębacz Gesardld** 
i pizysłe zgćtty naieżnoic w kwocie ?.5fl zł.. 
otrzyma jako dodatek wielką 382 str„ licząca 
powieść utaleaniOTTanej urtorki Margert „Bo­
giem a Prawdą'

3j Kto zamówi Historie Kościoła Katolic­
kiego X. Dr. Choikowsaięgo, w cenie jzhiżo- 
□ej 6 zł. i wyśle naprićd pieniądze — Jako 
dodatek trzyma dziele X. Br. "Maekiewiczi. 
ELaitechinn Św. Wonsa^.

4) Kto zaikte-i za cenę zniżona 1 60 zl po­
wieść M. Janoszanki „Błękitny Gazda4 ntrey 
tna jako dodatek drugie dzieło p. Ł „Niewol­
nik Marji" O. K M". Żukienwcza.

Tani Tydzień premiowy jest ikazią Th 
wszystkich i każdy może z niej korr-^tać 
?p:eszcie zatem, ezlachetm rodacy, i nabywa*- 
cie te premiówki gdyż każda % nich jest zara 
zem 1 ofiata na sierotr naszego Zakła-tn.

In teligentna bezdzietni' 
wdowa uśzczędna an&Jącs 
go :poda~5two 'wykwintna 

1 kuchnię obejmie posadg 
gospodyni na pl-uan:l O 
ierty ,Sanodz;elna 33“ 
JCrakdn \dmir. >GIosu 
Narodu”.

Św ia d ec tw o  d o jrzą  
m aci t  duią 2S ix  

1918 roku, które Eaginęło 
w r. ‘920 unieważniam 
Michał Fic łdet. szkoły 
Wydrni. Dydnia wojen 

lwowskie.

O so b a  lat 31, pr co- 
wita sol) dna wycho­

wana w gospoaar&twie  
wieiskiem, w miejsmem 
wypraktykowana lat 7. po­
szukuje posady >ospody- 
ni na probostwie może 
być zaraz lub później. Ła 
skawe zgłoszenia do Adrit 
, Głosu Ńarodn* pod »Te 

resa'.

Posady
p o s z u k u j e  >ezrbotny, 
wył-wa'ifikiiwany szofei 
z bbidzo dobiemi pulece- 
i a ni, na w a r u n k a c h  
skromnych. — Przvjm:e 
z wdzięcznością iakiekol- 
wie« inne zajęcie, portie­
ra, dozorcy et. c, Frsnc: 
szea Przobieda. namieni 
ca Górra. -  p Siedhska 

Bogusz.

F I B R . S K Ł A D

Płócien i Bielizny
Kraków a- Kuwalski Wlślna S.

P O L E C Ą :
n wypraw alobnyoh w • l-,s gatunki plScleii perkalf. brtystJw, nansukńw- 
Obrusy. n t., icerkl. "tótna łn.ana kość elne Idohdtu CHÛ l .1 CZAR­
NE KLASZTOłNr:, kree, kołdr- sh.in.k, chusteczki, krawaty, PuŃCZCCHY,

skarpetki I. t  p.

Wielki wyoór Ceny knacznis zniżone.

n iA & llll A w nieporównanej fakości także
1 | |Ujj||ll|iJ na ratv, poleca co cenach fa- 
• II l l l i l l l l  srycznycu zn i ż o ny c h ,  dlatego 
1 ...............- - b e z k o n k u r e n c y j n y c h , —

I pismo * ?■  J O M N I S I P F '  L O
SKŁAD FABRYCZNY B ł‘1'ItrS1

D u rto lr  R l  ś  wejścia Sienna 2. Cbo' Kościoła, 
r l j l i C R  U l i  U* Marjackiogo Telefon Nr. 172-71.Kraków,

StróloMwa
ooszuktre bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia urzyj 
majj Admfstracja .Głosu 
Narodu” pod .stróżostwo,

N A  P O S T ! ! !
Śledzie pocztowe wedzone. marynowane i do marynowania. — 
oiklingi, szurotv. węgorze, 'ososie, srrdvnki, tuńczyki. 3 trąai. 
szprot- w oliwie, skumbrie. byczki -tlperedy, filcnciki. sery 

krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze
poleca po przystępnych cenach

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
K r a k ó w , u l. F lo r ja d s k a  L . 49 .

Codzienni© świeże masło dworskie i deserowe
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Z AWS Z E  A K T U A L N Y
ZAWS ZE N I E Z B Ę D NY

99 GŁOSU NABODIJ"
N A  R O R  1 9 3 2  H i

zaw iera na 3 0 4  s t r o n a c h  wyczer­
pujące odpowiedzi na tysiące nytaó ze 
wszystkich dziedzin życia. B o g a t o

I L E  S T R O W A N Y
zaopatrzony w  tablice statystyczne wykre­
sy, tworzy temsamem pierw szą w Polsce

E l M i E II

k e n i e e s n a  w k i ł l y m  d  o  m u.

za eczemolarz w b a r w n e j  o k ł a d c e .  
D o n a b y c ia  w  n a sz e )  a d m l n l s t r a e | t .

$ iF 2 V f  z a f r u w & a c f k  t n w m u
p o w o łijn ia t się na ogłaszaimŁtjtfi s ir

G t o s i e  J l a r o d u ,n > »»*

.Wydawcą u  „Głos Narodu' Skę z ogr odpuw Ł. Holeksa. RcdakUj* odpowiedz. Dr Józef Warchałowski Dnłkirnia „Głosu l.arodu" pod zarz, H.FerŻŁ


